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GAZETA NARODOWA. 


Telegramy Gazety Narodowej. 


(Z wieczornego wydania). 
(Internationales). 

Wiedeń 19. kwietnia, Minister 
Grocholski jutro złoży przysięgę, — Dziś 
odbyła się konferencja ministrów pod 
przewodnietwem cesarza, 


Praga 19. kwietnia.  „,Narodni 
Listy“ usilnie wzywają Polaków do wy- 
rzeczenia się ziem ruskich i do poje- 
dnania się z Moskwą, gdyż w przeciwnym 
razie czeka ich zguba nieochybna, 

„Politik“ gani ministerstwo z po- 
powodu nominacji Grocholskiego, oświad- 
czając, że to mianowanie Żadnej nie mo- 
że mieć styczności z sprawą prawnopoli- 
tycznej opozycji, i watpliwą jest, rzeczą, 
czy można to poczytywać 2a etapę ʻugo- 
dowĄ. 


Rzym 19. kwietnia. W Watyka- 
nie kończą: się właśnie prace nad nową 
encykliką, odrzucającą ustawę włoską, 
gwarantującą papieżowi samodzielność mo- 
narszą. 


Paryż 19. kwietnia. Toczą się u- 
klady w celu pojednania. 

Znaleziono klejnoty Koronne; skon- 
fskowano je ze strony komuny. 

Pod Colombes przedsięwzięli powstan- 
cy pod osobistem dowództwem Dąbrow- 
skiego rozpaczliwy atak. Wojska rzą- 
dowe wyparły powstańców przez Sekwanę. 
Most pontonowy zawalił się, -przyczem u- 
tonęło wiele ludzi. Powstańcy cofnęli się 
aż do bramy Maillot. 


Correspońdenz-Bureau. 


Wiedeń d. 20. kwietnia. Dopiero 
dziś zostanie zaprzysiężony minister Gro- 
cholski. 

Na wczorajszem posiedzeniu Izby po- 
selskiej załatwiono pierwsze czytanie wie- 
lu przedłożeń, poczem nastąpiły rozprawy 
nad regulaminem notarjalnym W drugiem 
czytaniu.  Uchwalono 40 paragrafów tej 
ustawy. 


Berlin 19. kwietnia. Ministerjalna 
„Provinzial-Correspondenz * zaprzecza, ja- 
koby ze strony niemieckiej miano czynić 
w Wersalu propozycję  wmięszania się. 
Rząd niemiecki wtedy tylko zdecydował- 
by się do: wmięszania się, gdyby uznał, 
iż interesa niemieckie na serjo są za- 
grożone. 


(Z biura: Internationales). 
Wiedeń 20. kwiętnia. W poświę- 
conya sprawie galicyjskiej wstępnym ar- 
tykule ubolewa „Stara, Presse, „iż/w 
chwili, gdy kwestja rezolucyjna stała się 


naglącą („acut'') większość Rady państwa 
nie wyrobiła = sobie dokładnej świadomo= 
ści tego, | w jaki sposób ją załatwić na- 
leży, a co do jej rozstrzygnięcia rozpada 
się ta większość na dwa ostro różniące 
się między sobą obozy. Na Polaków woła 
„Stara Presse, * 1ż obowiązkie u jest pol- 
skich polityków "nie zapominać 0 tem, 
czy rozwój samoistności instytucyj naro- 
dowych, czy daleko sięgająca. autonomia 
nie okaże się szkodliwą, dla wewnętrznego 
pokoju. krajn,* rzucającego na: nowo na 
pastwę prądów, które“ zniszczyć mogą o- 
statnie przytulisko polskiego narodu. 


Konstantynopol 19. kwietnia. 
Sułtan podpisał dekret, zarządzający u- 
tworzenie zakładów marynarki w Tulczy. 


Bruksela: 19. kwietnia.  „„Inde= 
pendance Belge" donosi, iż Zgromadzeniu 
narodowemmu zapowiedziane jest przedło- 
żenie projektu do ustawy, upoważniającej 
Thiersa do zaprowadzenia stanu oblężenia 
tam, gdzie to uzna za potrzebne, 


Wersal 19. kwietnia. Jeden pułk 
żandarmerji zdobył dziś Colembes, 

Zmiana “w składzie ministerstwa jest 
prawdopodobną. Dufaure, dotychczasowy 
minister sprawiedliwości obejmuje tekę 
ministerstwa spraw wewnętrznych; na 
miejsce Piearda, który ma ustąpić, « wej- 
dzie w skład ministerstwa Lefevre Poa- 
talis: (orleamista ; p. r.) 

Obie strony życzą sobie i oczekują 
rozstrzygającego boju. 

Londyn d. 19. kwietnia, Do dzien- 
nika „Standard“ donoszą z Paryża pod 
dniem 18. b. m., że klęska powstańców 
pod Asnieres była zupełną. Powstańcy 
opuścili całkowicie prawą stronę Sekwany. 
Wersalczycy bombardują w sposób naj- 
gwałtowniejszy Passy, plantacje Trocadero, 
Ternes i Clichy. 

Telegram nowojorskiego ajenta Lloy- 


da donosi, Że pali się "w tamtejszym 
porcie “wielki okręt pasażerski*w Liver- 
poolu. 


(0d prywatnego korespondenta.) 

Wiedeń 20. kwietnia. Radca dwo- 
ru Kubin z ministerstwa spraw wewnętrz- 
nych ma być mianowany szefem sekcji w 
ministerstwie rolnictwa. 

Linz 20. kwietnia. Zapewniają, iż 
Hohenwart wyraził się poufnie , że pe- 
wnym jest większości Rady państwa. 

Berlin 20. kwietnia. Napoleon 
opuścił Chislehurst, bez podania celu po- 
dróży, 

(Z wiedeńskiego Correspondenz Burcau) 

Wersal 20. kwietnia (rano). *Wczo- 
raj "wieczór na posiedzeniu Zgromadzenia 


narodowego Picard potwierdził zajęcie 
Asnieres, dodając, i% fakt ten 2 negaty- 
wnym rezultatem wyborów puryzkich za- 
da stanowczy cios powstaniu. 

Aż dotąd" z. placu boju-nie ma nic 
nowego, 


Paryż 19. kwietnia wieczór. Wer- 
salskie wojska ©dparły przednie! straże 
powstańców pod Neuilly'o 400 metrów: 
Raport" powstańców ' opiewa: / Uderzenie 
wojsk wersalskich na" przekopy * przed 
Issy i na -dworzec Olainart odparto. iDa- 
lej mówi raport, Że z powodu słoty z 
trudnością utrzymać można w kupie gwar- 
dję' narodową. 

„Mot d” Ordre‘; ,,Comune*, =,, Von- 
gour“ przemawiają za programem poje- 
dnawezym,” którego podstawą jest utrzy- 
manie republiki , swobód” gminnych wszy- 
stkioh © miast * francuzkich, / autonomii 
gwardji” narodowej, rozwiązanie tak Zgro- 
madzenia narodowego jak komuny, nowy 
wybór Zgromadzenia narodowego i Rad 
gminnych,” tymczasowy: rząd w Wersalu i 
w Paryżu, amnestja i' zawieszenie: broni. 


Bruksela 20. kwietnia. Konferen- 
cja pokojowa wkrótee ukończy swą pracę. 
Francji nie zrobiono Żadnej koncesji. 

„Nord donosi, że dymisja Picarda 
potwierdza się. 


Petersburg d. 20. kwietnia. Na- 
stępca tronu holenderskiego przybywa tu 
dzisiaj, a pruskiego, 27. kwietnia. 
zek zi ZE TOORA CORE RTR 

Lwów d. 21. kwietnia. 
(Sprawy bieżące. — Memorjał trentyński,) 

Dzienniki centralistyczne, jak z powodu 
nominacji nie przestają  dociiać sobie wza- 
jemnie i swoim menerom, tak i p. Grochol- 
skiemu tej nominacji przebaczyć nie mogą. 
A przecież 1o jedyny minister, który jest 
członkiem parlamentu, i to Izby posłów, je- 
dyny też, którego antecedencje znają, a 
więc powinaeby odpaść dwa zarzuty, które 
centraliści robili gabinetowi nowęmu. Osta- 
tecznie jako Niemcy, i to austrjaccy, wolą 
zapewne Hohenwarta, bo to zawsze mini: 
ster po tradycji austrjackiej, Niemiec, 1 wo- 
łą nawet Habietinka i Jireczka, bo to wła: 
Śnie reprezentanci rasy jedynej specyficznie 
austrjackiej — rodowici Czesi w Niemców 
przekształceni. Zawsze to ostatecznie «swoi! 
Ale ministrem Grocholski, który rzekł owe 
słowa 0, uschnięciu ręki, Grocholski, który 
niedawno podniósł dyplom październikowy, 
a lutówkę i grudniówkę nazwał nieszczę- 
snemi tego dyplomu fałszerstwami, Grochol- 
ski, który często oświadczał, że nie bardzo 
silnie włada językiem niemieckim — w Au- 
strji!.. A przecież ńominacja ta nie spadła 
niespodzianie, dłaczegoż wywarła nietyłko u 
centralistów, ale i w innych stronnictw skut: 
ki jakiejś: niesamowitej niespodzianki? Czy- 
liżby dlatego, że po tej nominacji już musi 
się z nieubłaganej konieczności skończyć 
panowanie owego nadawania, przyzwalania, 
przyrzekanią im Prinziye, agwyprowadzania 


w póle.w praktyce; Że powszechnie u- 


znana potrzeba reorganizacji państwa z te- 


oretycznego postulatu, przy którym można 
sobie marzyć, iutrygować, szermierzyć fraze- 
sami, musi już odtąd wejść "na pole ak- 
cji rzeczywistej?... Czyliżby dlatego, "że to, 
co:jest silnem, ma rację bytu i przy- 
szłość pewną przed sobą, odtąd „musi . być 
postawione nad to, co tylko ma pozory si- 
ły, co ma tylko rację narzędzia chwi- 
lowego i przyszłość chyba gdzieś w dale- 
kiem polu?... . Czyliż dlatego, że raz wst- 
piwszy na jedynie zbawienną drogę, już: nie 
wolno od niej zbaczać „pod karą zagłady 
państwa ?... 

P. Grocholski nie jest geniuszem, nie 
streszcza w sobie dążeń pewnej epoki lub 
pewnego narodu, jest zresztą tylko mini- 
strem drugiego r<ęędu, niema za sobą Kon- 
neksyj u.dworu i za granicą; jeżeli. zatem 
nominacja jego takie ogromne, niesamowite 
wywarła wrażenie, to tylko dlatego, że wska- 
zuje ona, iż Austrja albo już stanęła, albo 
jutro stanąć musi” na rozdrożu "Herkuleso- 
wem, bo zastój, to śmierć nieuchronna asha- 
piebna, podczas. gdy jedna „dro od tego 
rozdroża do błogosławionego Życia prowa- 
dzić musi. 3 

Ciekawy jest artykuł ostatniej Nowej 
Pressy, w którym: rozpacza, że centraliści 
nie lękając się o narodowość awoją, całą 
swą siłę wytężyli na walkę o wolność, i tym 
sposobem skojarzyli przeciw sobie. feudałów, 
klerykałów itd. niemieckich, tak, że dzisiaj 
i wolność i narodowość niemiecka są zagro- 
Żone, '8 tu już obrosa czy: samej wolności 
czy Bamej narodowości wymaga  wytężenia 
wszystkich sił, solidarnej organizacji; i nie- 
złomnej otuchy. Jakiż ztąd wynik wyprowa- 
dza Nowa Presse? Oto: „Nie pozostaje nam 
nic, jak i za wolność “i za miemieckość ra- 
zem walczyć 'w Austrji bez * wytchnienia 
przeciw mienaturalnej naszych - przeciwników 
koalicjii* — Jestto postanowienie piękne — 
ale rozpaczliwe, i+- dowodzi tylko tyle, że 
centraliści obawiają się wejść na drogę, któ- 
rą wskazuje nominacja p. Grocholskiego. 

Z drugiej strony donosi Faterland, że 
klub prawego centrum (Bakowińczycy, Ty- 
rolczycy, Słowieńcy i Dalmatyńcy) będzie 
głosował przeciw partykularnej ugodzie z 
Galicją i zażąda projektu uzody wszech- 
stronnej. I to chwalebne obstawanie przy 
dawno powziętej myśli, ale także  rozpaczii- 
we, bo zdradza tylko obawę. Zukunft wy 
rażnie powiada, że Hokenwart chce. sobie 
zapewnić Polaków, aby ba najgorszy wypa- 
dek mieć pomost do pojednania się z obo- 
ma frakcjami centralistów, i tym Sposobem 
co' tylko się da; wydrzeć czeskiej "opozycji 
prawnopolitycznej. Podobnie obawiają się 
centraliści, aby Hoheawart za pomocą Po- 
łaków nie połączył się z federalistami prze- 
ciw Niemcom i liberałom. 

Czyjeż obawy są słuszne? Zadne, — i 
niezawodnie obie te bojaźliwe strony wkrót- 
ce to poznają. Na każdy sposób. byłoby bar- 
dzo dobrze, gdyby prawdą było zapewnienię 
Zukunftu, że „co jest zbyt twardego w wa- 
runkach deklaracji czeskiej, to od tego par- 
tja prawno-polityczna i narodowa sama, z 
własnego: popędu odstąpi, skoro tylka *roko- 
wania dojdą do pewnego punktu dojrzałości, 
któryby istotną, padzicję, pe sesję poda wał.“ 

tedy nic nie przeszkadzało rzy mie- 
FEE CIGTRÓW I Polakami 2 TXIA z 
centrałistami (z tymi pod wzgiędem 
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swobód ogólnych), bo niezawodnie ani Czesi 
ani Polacy 1ie są mniej liberałnymi od Rech- 
bauerów i Giskrów. 

Politik podnosi już przecie nominację 
Grocholskiego. Wyśmiewa ona napaści cen- 
tralistów. „Przedewszystkiem, pisze Politik, 
to ich gryzie, że Grocholski nosi czamarę i 
bez nich awansował na ministra drugiej kla- 
sy. Czy będzie on przeciw nim, tego jeszcze 
nie wiedzą, ale atakują go na całej linii 
dlatego, iż czują, że za nimi nikt być nie 
może prócz nich samych.“ Politik kończy 
tem, że tą nominacją jeszcze nic nie zrobio* 
no dla wielkich kwestyj prawno-politycznych. 
I ma słusznie, bo ta nominacja jest dopiero 
wskszówką, że akcja w tych kwestjach już 
się rozpocznie. 

Według Pester Lloyda zapowiedziane 
przez rząd wnioski już otrzymały sankcję 
cesarza i będą Radzie w przyszłym  tygo- 
dniu przedłożone. Dalej donosi Pester Lloyd, 
że poprzedzająca meminację p. Grochoiskiego 
treść rokowań z Polakami jest taka, iż rząd 
zobowiązał się poczynić”pewne ustępstwa w 
drodze administracyjnej, a te, “które wcho- 
dzą w zakres prawodawczy, zastępywać W 
Radzie państwa. P. Grocholski miał dopiero 
wczoraj złożyć przysięgę ministerjainą, zdaje 
się zatem, że do wczoraj jeszcze nie skoń- 
czyły się z nim rokowania rządu. 

Rząd przedłożył Radzie państwa spra- 
wę indemnizacyj w Galicji, sporaą między 
rządem a, Wydziałem krajowym. Tepi inne 
sprawy parlamentarne. podamy. jutro. 

Qesterr. Journal. zapewnia, że frakcja 
Lasserowska już stanowczo wystąpiła z klu- 
bu *centralistów, i utworzy klub osobny. 

W środę mieli przybyć do Wiednia An- 
drassy i Kerkapolyi, aby na walnej Radzie, 
ministerjalnej pod przewodnictwem cesarza 
zająć Bię sprawą sBprowincjalizowania całego 
Pogranicza i sprawę tę jeszcze w tym tygo- 
dniu załatwić. Według Pestii Naplo zbiorą 
się delegacje dopiero z końcem czerwca. 
Sprawa kolei Munkacz-Stryj i Preszów-Tar- 
mów już w tych dniach wytoczy się w sej- 
mie węgierskim. 


Memorjał trentyński opiewa : 

„Memorjal reprezentantów miast i gmin 
włoskiej dzielnicy Tyrolu w sprawie nada- 
mia autonomii. 

"Najj. Panie! W chwili, gdy W. c. k. M. 
ten kraj dostojną obecnością swoją zaszczy- 
cić raczyłeś, ośŚmielają się jego mieszkańcy 
ponowić żądanie i wynurzyć prośbę, której 
spełnienie tak samo jest celem ich Życzeń 
najgorętszych, jak i wymogiem ich potrzeb 
najdotkliwszych i najważniejszych. Jest to 
prośba o zupełną autenomię krajową, z wła- 
snym sejmem, własaym Wydziałem krajo- 
wym i z własnym funduszem krajowym. 
Podpisani z uszanowaniem nie chcą się roz- 
wodzić szeroko nad powodami, któreby tę 
prośbę usprawiedliwiły, były jnć bowiem nie 
jedenkroć i wszechstronnie wyjaśniane i wy- 
łuszczane;. tyle jeno chcą tu powtórzyć, że 
ta prośba opiera się na najżywotniejszych 
interesach kraju, i na majniezłomniejszem 
prawie, także przez istniejące państwowe u- 
stawy zasadnicze uznanem i poręczonem, 
według których wszystkim ludom najzupeł- 
niejsze. równouprawnienie. i nietykalne prawo 
bronienia i pielęgnowania narodowości i ro- 
dzimego języka jest zabezpieczone. 


| konwulsyjnych. Zaburzenie to dotychczaso- 


0 samobójstwie, 
Prelekcjapubl. dr. mcd. Zyg. Dobieszewskiego 


miana w sali ratuszowej miasta Lwowa, 
d. 16. kwietnia 1871 r. 


(Dokończenie). 


„Starożytni, mówi ona, wychowywali duszę 
w. obliczu. sił własnych,  chrześcianie mają 
świadka, wobec którego żyć i umierać winni; 
tamci chcieli wielbić natvrę ludzką 1 w rzęs 
dzie pierwszych -zasług kładli śmierć „ która 
ich wyrywała z pod przemocy ciemięzców, 
ci dają „pierwszeństwo poświęceniu, które nas 
poddaje „pod wolę Opatrzności." 

Ale; wobec katolicyzmu i protestantyzmu, 
potępiających. samobójstwo, nadchodzi nowa 
epoka, odrodzeniem (Renaissance) zwana, 
wskrzesza zasady stolcyzinu a z nią: szkołę 
samobójców. 

Przebudzenie się nauk i sztuk pięknych, 
naśladownictwo starnzytnych Wzorów, wskrze- 
siły wsporanienia stoików o pogardzie śmierci, 
i zmodytikowały pojęcie. średniowieczne. To- 
iasz Morus w Anglii , Montaigne "we Fran- 
cji występują jako zapaleni zwolennicy szkoły 


stoickiej, maraz też zaczęły się zjawiać 
liczne samobójstwa. Takim "był duch 
wieku XVL 


Wiek XVII zwrócił znów badaczy do 
życia wewnętrznego, uspokoił namiętności, /są- 
mobójstwa. stały się rzadszemi. 

Powierzchownie duch XVII, wieku mało 
był chrześciańskim, ale głębia jego była 
taką niewątpliwie. Na dnie każdej USZY, 
spoczywała wiara cicha, iskry ukryte chry- 
stjamizmu, które czekały tylko chwili, aby 
się objawić mogły. Ten spokój i głęboka po- 
waga studjów przedsiębranych w XVII wieku 
nad własną istotą, uie mogły. wyradzać sa- 
mobójstwa. : 

Dopiero ku końcowi XVIII wieku, ludz- 
kość wstrząśniętą została mowemi niepoko- 
jami, sumienie jej dotknięte jakąś. chorobli- 
wą miemocą, rwie się,i rzuca wśród” drgań 


wego ładu, wywołało nową szkołę samobój- 
ców. Zaczął się wiek Wertheryz mu. 

Społeczeństwo europejskie, w drugiej po- 
łowie 18go wieku, jakby przeczuwało zbli 
Żającą się burzę, mającą przy jego schyłku 
przyjąć widzialne kształty, ogłosić nową ideę 
postępu, dla której wcielenia miało popłynąć 
morze! łez i krwi. Jakaś tęsknota opanowała 
wszystkich, tęsknota bezbrzeźna, okropna, za 
czemś nieujętem i nieokreślonem. Społeczeń- 
stwo to było wprawdzie ehrześciańskie, ale 
zepsute, powagę 17go stólecia zastąpiło ja- 
kieś gorączkowe szukanie szczęśliwości, podo- 
bniejsze raczej do zasad indyjskiej religii Brah- 
my lub Buddy, niż do jakiejś idei stale okre- 
śłonej, filozoficznej lub politycznej, 

W takiej to epoce napisał Goethe swo- 
jego Werthera. Nadzwyczajne powodzenie 
Werthera było więcej niż tryumfem lite- 
rackim i pokazuje, że Goethe przedstawił 
w nim coś więcej niż uniesienia fantazji, lub 
uczucia indywidualne. ; 

W książce jego była boleść prawdziwa, 
pokolenie zaś, dla którego była napisana, 
przyjęło ją z entuzjazmem, poznając w niej 
jakby eząstkę swej duszy, wiele ze swych na- 
miętności, marzeń i smutków. 

Tem się tłamaczy powodzenie wszyst- 
kich poetów, przedstawiających w swych dzie 
łach usposobienie i uczucie publiczności; prze- 
ciwnie inni rozpoczynający dopiero mającą 
nastąpić epokę, odepchnięci, wyśmiani, Żało- 
wać muszą że się nrodzili zawcześnie dla spo- 
łeczeństwa, zapóźno dla siebie. 

Z Wertherem i Goethem inaczej było, 
całe Niemcy i Francja nie posiadały się z 
uwielbienia tego nieszczęsnego marzyciela ; 
obłąkanie Hamleta zroznmiano dopiero po 
przeczytaniu Werthera. Nie na nim jednak 
się skończyło, powstała "prawie cała szkoła 
podobnych bohaterów i wyrodziła nowych sa- 
mobójców. Samobójstwa 18go wieku od razu 
biją w oczy, jako choroba umysłów; w ślad 
za Goethem poszedł Chataubriand, 
Lamartine, George Sand. Ale Goethe 
miał tylko fałszywą pokusę samobójstwa, go- 
rzej było*z Chataubriand'em, ten o mało nie 


ułegł pokusie, i tylko przypadkowi zawdzię- 
cza swe ocalenie. Broń bowiem nie wy- 
strzeliła. 

W końcu więc XVIII, wieku znown 
szybkim krokiem zaczęły Się mnożyć samo- 
bójstwa, do tej epoki odnosi się zacytowane, 
na początku niniejszego odczytu, wyrażenie 
Sussmilcha. Wezbrane uczucia poetów wyle- 
wały jak rzeki w ich pismach, ale społecz- 
ność cała nie znalazła dla nich upływu, i 
15lat nbiegło jeszcze, zanim objawiły się rze- 
zią ogólną, mordem przerażającym, w epi- 
zodach rewolucji fraacuzkiej. 

„Jakkolwiek zasady rewolucji francuz- 
kiej, wyrodziły nowy porządek ładu społe- 
cznego, na Sprawiedliwości i braterstwie o- 
partego, to pociągnąwszy tak gwałtowny prze- 
wrót za sobą, nie mogła powstrzymać roz- 
paczy, jaka ogarniała wielu, owszem uma- 
cniała takową i nie powstrzymywała  samo- 
bójstw. Wojny Napoleona I. odwróciły uwa- 
ge społeczną od Szperania we własnej isto- 
cie, ale po ich zakończeniu, po głębokiej 
ciszy i zapauowamiu despotyzmu, wróciły z 
Pierwotną siłą. 

,Despotyzm rządząc Europą, starał się 
uspi myśl ludzką, wprowadził do urządzeń 
społecznych jeden jeszcze element: demo- 
ralizację, która rujnowała zfirowie i mie- 
nie społeczne, przyprowadzając do rozpaczy 
nieszczęśliwe swe ofiary. Tak, w tej to epo- 
ce, gry hazardowne tak się rozwielmożniły 
po Europie, a niecny ten przemysł, nważany 
zà prawowity, nie mało sprowadzał nie- 
szczęść i samobójstw. ` 

Za dni naszych, rządy j społeczeństwa 
nieco się ocknęły, ten sposób rozboju na 
publieznej drodze został znacznie ogranicza. 
ny, ale wkrótce przeniósł Się na inne pole i 
tam rozwielmożył się okropnie. Mam ta na 
myśli grę na giełdzie, w której, tak jak i 
w grach hazardowych, nietylko sam los, nie- 
tylko kombinaeja, ale i podstęp, wielką od- 
grywać może rolę i przyprawiać o nieszczę- 
Ścia materjalne, popychające do samobój- 
stwa. 

Jeśli się przypatrzymy temu, com do- 
tąd powiedział, skoro się wdrożymy w przy- 


czyny samobójstwa, i okoliczności mu towa- 
rzyszące spokojnie rozważyć zechcemy, prze- 
konamy się, że samobójstwo się = mp | 
mnoży w chwilach wzburzenia umysłów, al- 
bo upadku moralności społeczeństwa.  Pre- 
ciwnie, zmniejsza się w chwilach spokoju, 
poważnej pracy, wysokiego poczucia obo- 
wiązków obywatelskich, oraz głębokiej i rze- 
telnej religijności. 

Człowiek moralny, must w coś wie. 
rzyć, coś kochać, spodziewać. się czegoś, a 
jakkolwiek wolno mu wierzyć w sposób ja- 
ki mu się podoba, bo to z jego indywidual- 
nością tak silnie złączone, że każde narzu- 
cenie wiary, zniszczy ją zupełnie, albo w 
potworny przeinaczy sposób, to jednak wie- 
rzyć musi — inaczej zostaje tylko zwierzę- 
ciem, które ani obowiązków człowieka po- 
jąć, ani jego zadania na ziemi wypełnić nie 
zdoła. 

Aly widzimy jakie tu umiarkowanie po- 
trzebne; usunięcie zupełne wiary, nadzie:. w 
przyszłe Życie, na które trzeba sumienną 
pracą doczesną zasłużyć, wyrodzi staroży- 
tnych epikurejczyków, lub nowożytnych ma- 
terjalistów; podniesienie znów religijności 
do ascetyzmu, wywołuje ten sam nieład, to 
samo zaburzenie, bo ostateczności zawsze się 
schodzą i wydają jednaki rezultat. 

Samobójstwo zatem, nie leży i leżeć nie 
może w naturze ludzkiej, jest negacją istoty 
człowieka, jest nieładem społecznym, jest 
jego zaburzeniem i nie może być spełnio- 
nem w całej pełni Życia moralnego i fizy- 
cznego, nie. jest jednak zbrodnią, ale abe- 
racją, zaburzeniem umysłu lub che- 
robliwie zmienionem uczuciem. — . 

Z takiego orzeczenia wypaśćby musiało, 
że każdy samobójca jest obłąkanym, i bąda- 


nie dokładne chorób umysłowych potwierdza. 


ten wniosek. > - 

Ale zanim, z poszukiwań pośmiertnych, 
wyciągniemy wskazówki, potwierdzające sąd 
nasz w tej chwili wypowiedziany,. musimy 
się porozumieć co nazywamy obłąkaniem 
umysłu? — Lekarze zajmujący się choro- 
bami nerwowemi nieco inaczej ha ten przed- 
miot się zapatrują, niż inni ich koledzy, a 


tem bardziej niż. publiczność  nielekarska. 
Według opinii publiczności, tego nazywają 
obłąkanym, kto stracił zupełnie zmysły, do- 
puszcza się czynów zupełnie nieloicznych, 
gwałtownych, a kończy: w zakładzie dla 0- 
błąkanych, w zupełaem zniedołężnieniu władz 
umysłowych. 

My inne- pojęcie mamy 0 obłąkanych, 
dla nas czyny dziwaczne , nielogiczne, brak 
związku czynów z rozumowaniem, nieustanne 
wracanię do jednego i tego samego. przed- 
miotu i zajmowanie się aim wyłączne , nie- 
właściwe pojęcia o swej wielkości, urodzeniu, 
i-t. p. stanowi, jeźli nie wyraźną chorobę u- 
mysłową — to ważne do niej. , usposobienie, 
przy: którem, w każdej chwili, dziwaczna wy- 
obraźnia, jakieś, przywidzenie i złudzenie 
(halucynacje i iluzje) popchnąć mogą do 
targnięcia, się na własne życie. 

A, jeźli dodamy do tego, owe wstrząśnie- 
nia polityczne, co to człowieka z nóg walą i 
podkopując jego egzystencję, tworzą zeń tu- 
łacza; albo jakieś / straszne zawody w życiu 
publicznem dosyć pospolite, zrozumiemy dla- 
czego, ludzie, nieraz długi czas umiejący-wal- 
czyć, nagle upadają. 

W każdym z podanych przypadków znaj- 
dujemy po Śmierci, mniej lub więcej wyraźne 
zmiany w mózgu, lub, w innych organach, 
uparte katary kiszek, przemieszczenie orga- 
nów, i t. p. Są znowu przypadki, w których 
niepodobna nic na pozór znaleźć, ale i te 
stają się coraz jaśniejsze, przy udoskonalają- 
cych się sposobach badania organizmu. Lecz 
mimo to, że pojęcie nasze o obiąkanin, jest 
daleko obszerniejsze od pojęcia publiczności 
w.tej mierze, my inaczej za to patrzymy 
tak na obłąkanego, jak i na samobójcę i nie 
uważamy ich za Btraconego dla społeczeń- 
stwa, lecz owszem, twierdzimy, że przy 
szybkiem i: stosownem leczeniu i pielęgnowa- 
niu, ludzie. ci mogą być wróceni. społeczeń- 
stwu i pracować dlań pożytecznie, 

— A jakże nazwiemy stan człowieka, kiedy 
podczas tyfusu, targnie się na swe życie, a 
przy sekcji, zoajdziemy prze ważne zmiany w 
mósgu—jędnak gdy ten człowiek przy zbie- 
gu szczególnych okoliczności, mie zdoła wy- 
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„Praktyczna wsżelako ważność tej naje 
wyższej zasady prawnej z pewnością ani dla 
obywateli ani dla państwa mie w tem może 
polegać, iż nie jest w mocy państwa ani po- 
zwalać każdemu szczepowi używania“ rodzi- 
mego języka i kształcenia się w nim, ani mu 
to prawo odejmować; -- ale owszem polega 
ona głównie na prawie pielęgnowania swych 
własnych interesów gminnych i krajowych 
według swych przymiotów wrodzonych, w du- 
chu i według potrzeb swej narodowości. Celu 
tego jednak dopiąć można tylko wtedy, gdy 
organa administracji publicznej złożone są z 
żywiołów narodowych, umiejących się utrzy- 
mać w najzupełniejszej niezawisłości od prze- 
ważnego wpływu, jaki przy odnośnych obra= 


dach i decyzjach wywierać mogą ci, co do 
innego należą szczepu, i których sprawy, 
potrzeby i interesa z natury są z gruntu 
inne. 


„Lud nasz nie jest z zasady przeci- 
wnikiem uczciwych i prawych mieszkańców 
Tyrolu północnego, ale czuje i widzi, że co 
do administracji publicznej, właściwie z po: 
wodu całkowitej różnicy przymiotów narodo- 
wych, zapatrywania ich w wielu punktach 
wręcz są sprzeczne. W jego przekonaniu, 
niejedna ustawa krajowa, może zupełnie dla 
jednych odpowiednia, jest dla drugich niedo- 
stateczną i niekorzystną. I ztąd to pocho- 
dzi, że lud nasz nie może Się nakłonić do 
brania udziału w reprezentacji krajowej, w 
której właśnie dla jej składu, byłby prawie 
zawsze na nieuchronne klęski narażony. 

„Nie myślimy bynajmniej rościć sobie 
czegoś, coby z jedaością państwa nie było 
zgodnem ałbo takowej zbyt ubliżało; nie mo: 
żemy się jednak przekonać, iżby ta jedność 
zawisłą była od nienaturalnego dwóch naro 
dowości połączenia w sprawach, które tylko 
prowincji dotyczą — dwóch narodowości, Z 
których każda ma swoje cadkiem odrębne, 
właściwe -interesa i potrzeby, — i owszem 
mamy za to, że tylko tym sposobem otrzy» 
małby impuls rozkwit i rozwój prowincji i 
całego państwa, gdyby się udało doprowa- 
dzić do zupełnego pod tym względem równo- 
uprawnienia. 

„Ale dopięcie tego cełu nie może zale- 
żeć od naszych indywidualnych uatłowań i 
wniosków u tych prawodawczych kraju i pań- 
stwa czynników, wobec których skutkiem 
panującego systemu pozostaniemy zawsze bu- 
dzącą niedowierzanie mniejszością. Zależy ono 
owszem od inicjatywy, którą niechajby pod- 
jął rząd W. c. k. Mości, w tem silnem prze- 
konaniu, że użyczenie zupełnej autonomii kra- 
jowej jest potrzebne i korzystne tak dla sa- 
mego kraju jak i dla ogółu monarchii. 

-To jednak pzzekonanie mogłoby się 
tylko wtedy utrwalić i stać się niezłomnem, 
gdybyś W. c. k. Mość w swej wysokiej mą- 
drości i dobroci, jaką dla wszystkich bez ró- 
Żnicy okazujesz szczepów, do rozległego, wiel- 
kiego państwa Austrjackieg: należących, tę 
niniejszą prośbę pod dojrzałą rozwagę wziąć 
i opiekę swego cesarskiego słowa użyczyć jej 
raczył ! 

„Najj. Panie ! Ludność tej dzielnicy kra- 
ju udaje się do W. c. k. Mości z tą otwac- 
tością, jaka obywatelom, i z tem uszanowa- 
niem, jakie poddanym przystoi. Jeżeliby pro- 
Śbą zyskała u W. c. k. Mości to pomyślne 
przyjęcie, to krótkie chwile tutejszego poby- 
tu Twego zaznaczą u nas epokę sprawiedli- 
wości i dobrodziejstwa, i położysz sobie ka- 
mień węgielny do najwspanialszego pomnika, 
o jakim marzyć mogą władcy tego Świata — 
wdzięczności ludów. 

Trydent w kwietniu 1871." 

(Następują podpisy: burmistrzów i re- 
prezentantów gmin.) 

Deputacja była przychylnie przyjętą — 
ale jaką otrzymała odpowiedź, dotychczas nie 
jest dokładnie wiadomo. 


„Narodnim Listom“. 
Niedawno odbyło się w Petersburgu 


przedstąwienie' ie” naskorzyść fqn- 
duszu komitetu sł ciego, 4 
to przedstawieniu żowo W grupie z 
żywych o8%0b » jak do niej rozma- 


ite plemiona słowiańskie wyciągają bła- 
galnie ręca o wybawienie z tureckich i 
austrjackich więzów, a Polska tylko stała 
osamotniona z dala , smutna i łzawa i 
Czechia wzywała ją do zbliżenia się do 
potężnej opiekunki Słowian Moskwy. 

Piękny miał to być obraz, jak opi- 
sują dzienniki petersburskie, bo ułożony 
był zręcznie i z artyzmem prawdziwym , 
więc podobał się bardzo petersburgskiej 
publice, 

Już dawno rozeszedł się w powietrzu 
odór dymu bengalskich ogni, któremi 
oświetlono tableau, i nie ma już po 
nim śladu, Lecz „Narodnim Listom'* 
widocznie podobała się rola, jaką wyzna- 
czył petersburgski artysta Ozechii w owej 
grupie, i w najczulszym tonie mentor- 
skim starają się skłonić Polaków do rzu- 
cenia się bezwarunkowo w objęcia półno- 
cnej matuszki, Już podobnoś drugi arty- 
kuł poświęciły tej sprawie , oświadczając, 
że czynią to dlatego, iż „„łos narodu pol- 
skiego leży im tak samo na sercu jak 
Polakom samym.* Pięknie dziękujemy za 
tę troskliwość, której nawiasowo powie- 
dziawszy, dalibóg nie” spodziewaliśmy się 
po rodakach czeskich gości na wystawę 
petersburgską , którzy sankcjonowali w 
mowach swoich zagładę Polski. 

Ale dajmy * może pokój  rekrymina- 
cjom : wszak „Narodni Listy', tak do- 
brotliwie przemawiają do nas, Że i nam 
nie wypada może inaczej jak nastroić 
głos. do równie elegijnego tonu, chociaż 
to trudno trochę; bo' mimowoli ciśnie się 
na usta pusty śmiech, czytając ostatni 
artykuł „Narodnich Listów*, poświęcony 
tej kwestji, jak tam w nim autor z całą 
grozą obwieszcza Kasandrowe  przepowie- 
dnie, że przepadliśmy z kretesem , jeżeli 
nie damy się zniweczyć braciom Russkim! 

Oto logika rozumowania „Narodnich 
Listów". Przywodzą one szczegółowo , co 
uczynili Moskale dla zniyeczenia żywiołu 
polskiego 'w ziemiach zabranych , (nie 
wspomniawszy jednak nic, jak im w tem 
katowskiem dziele dopomagają czeskie 
zawłoki także niby „z bratniej miłości'') 
i wyznają także, że w Kongresówce Mo- 
skale w sojuszu z Niemcami tępią ród 
polski — że jest tam już z łaski „mo- 
skiewskich „braci* 300.000 cywilizato- 
rów niemieckich. a 

Najmniejszym objawem faktycznym 
nie dowiedli zaś dotychczas Moskale, ani 
rząd , ani publicystyka  młedo-rosyjska, 
aby istotnie byli skłonni do zaniechania 
tej rozbójniczej polityki wobec Polski. 
„„Ukrzyżuj go, ukrzyżuj!'* woła czerń mo- 
skiewska na rząd swój, gdy chodzi o 
Polskę — a Qzesi nam radzą z miłości 
bratniej całować tę rękę katowską... 

Qzyż to ironia? 

Jeszcze nie przebrzmiało echo słów 
Bismarka, który nam radził wyrzec się 
narodowej istoty naszej z tej racji, iż 
bądź co bądź musimy być zgładzeni z 
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konać zamachu na swą osobę, przebędzie cho~ 
robę, i w wielu razach powraca zupełnie do 
swej pierwotnej umysłowej działalności. Po- 
d.bne przypadki zdarzają się przy znacznych 
napływach krwi do mózgu , lub przy utru- 
dnionym przepływie tego odżywczego płynn 
przez mózg. a 

Z tej to przyczyny, choroby trzewów 
brzusznych prowadzą często do samobójstwa. 

Fakt to potwierdzający, miałem przed 
dwoma laty w mej własnej praktyce , i był 
to wypadek tak wybitny, że mi utkwił na 
zawsze w pamięci. 

Pewnego dnia dano mi znać, że do szpi- 
tala na przedmieściu Warszawy, w którym 
byłem naczelnym lekarzem, przywieziono ko- 
bietę z poderźniętem gardłem. Udałem się 
tam natychmiast, aby jej udzielić pomocy. 
W istocie, stan nieszczęsnej kobiety był o- 
kropny. Zeszyłem przeciętą krtań, poczem 
na pół nieprzytomna, zaczęła głęboko oddy- 
chać i przyszła do siebie, Przy operacji zwró- 
cilem uwagę moich asystentów, że gdyby 
pół cala nóż sięgnął głębiej na lewo, wszel- 
ki ratunek byłby niemożliwy. Skoro ta ko- 
bieta przyszła do siebie, jąłem ją wypytywać 
o nazwisko i powód samobójstwa. Nazwisko 
wyjawiła, za przyczynę targnięcia zię na ży- 
cie podała zniechęcenie do niego, przyczem 
rzekła do mnie te słowa: „Słyszałam, że 
pan mówił, iż trzeba było posnnąć nóż głę- 
biej i na lewo; skorzystam z tego, i jak 
tylko przyjdę do sił, poderżnę sobie gardło 
tak dobrze, Że ani pan ani nikt inny mnie 
nie uratuje”. — Z głębokim smytkiem od- 
szedłem i pozostawiłem ją w spokojności. 

Nazajutrz przybył mąż tej nieszczęśli- 
wej, i opowiedział, 26 była najlepszą żoną; 
nie cierpieli niedcstatka, mąż bowiem był 
rzemieślnikiem zdolnym, i wystarczały im 
dochody na wcale przyzwoite utrzymanie. — 
Doświadczała jednak niczem nieprzepartych 
smutków, a gdy mąż oddalał się na robotę, 
Żona pozostawszy w domu, oddawała się swe- 


mu smutkowi, którego przyczyny określić nie“ 


umiała. — Nareszcie postanowiła przeciąć 
swe Cierpienia, i chwyciła za nóż; — ból 
przywrócił Yi przytomność, ale nie zdołał 
powstrzym 

poderżniętem więc gardłem 
ły , aby się atopić; leez apływ krwi pozba- 


wił sił i przytomności, przebiegła most, i w 
pewnej odległości od brzegu rzęki padła nie- 
przytomna. 

Kiedym jej ranę zupełnie zagoił, przy- 
stąpiłem do bliższego badania, i przekonałem 
się, że od lat kilku choruje na uparty katar 
kiszek. Wziąłem się do jego leczenia, i gdy 
mi się to udało, kobieta ta po kilku miesią- 
cach dziwiła się, jak mogła dopuścić się 
swego czynu, odzyskała wesołość, i oświad- 
czyła, Że nigdy nie targnie się na swe Życie. 

Bodźce więc tak fizyczne jak i moralne są 
w stanie wyrodzić jakieś fatalne uczucie, 
które znosi działanie wolnej woli i popycha 
do samobójstwa. Tym to sposobem ludzie 
zacni i godni majwiększego szacunku, dopu- 
szczają się tego czynu, gdy widzą, że ich 
wszystko opuszcza, Że ginie to co ukochali, 
do czego wszystkie swe usiłowania kierowali. 
Nie dziwmy się, że ich rozpacz ogarnia, i 
nie nazywajmy tego zbrodnią, co jest isto- 
tnem nieszczęściem, bo zaburzeniem w sferze 
inteligencji i uczucia. 

Już pod tym względem i kościół mniej 
dziś jest surowym niż w wiekach średnich, 
bo zdzieła Dabrey nie, p.t.: „Próbki teologii 
moralnej i stosunek jej do fizjologii i medy- 
cyny“ widzimy, że i prawo kanoniczne dla 
samobójców dzisiaj jest względniejsze. Ks. 
Dabreyne, dr. medycyny, potem kapłan 
zakonu trapistów, poleca wyraznie sumiennie 
rozbierać każdy przypadek samobójstwa, i 
rozważać, ile tam było przyczyn wiodą- 
cych do niego, które sam samobójca sposo- 
bem swego Życia mógł stworzyć. 

Społeczeństwo winno z nauk przeszłości 
korzystać i dawać młodemu pokoleniu wy- 
chowanie, które by go nauczyło obowiązków 
człowieka, utrzymało w nadziei lepszej przy- 
szłości, a chroniło od materjalizmu i indy- 
ferentyzmu, bo ani jeden ani drugi nie jest 
w stanie podnieść godności człowieka, do tej 
wysokości, na jakiej istota jego stać powin- 
na. Tu, nauki realne, obznajmiające nas z 
naturą naszego jestestwa, oparte na istotnie 
religijnym gruncie, poparte nauką, która dziś 
coraz bardziej się cozwija, nauką zwaną fi- 
lozofią społeczną, uchroni narody od 


od raz powziętego zamiaru; z ; tych aberacyj, które przy wstrząśnieniach 


biegła do Wi- | 


politycznych coraz bardziej się mnożyć mogą. 


powierzchni ziemi, a teraz Qzesi z bra- 
terskiej życzliwości na podstawie tych 
samych motywów co Bismark mia- 
nowicie,że położenie Polski jest obecnie 
A © po upadkć Francji, naszej 
ostatniej nadziei (1) że mugzą nas wytę- 
pić Niemcy i Moskale i t.4., radzą nam 
ofiarować miłość naszą a Wraz z nią i 
Ruś i Litwę Moskałom, dlatego tylko, iż 
Czechom się zdaje, Że knuty wymierzone 
w imię idei słowiańskiej powinne nam 
być słodkie jak ambrozja niebiańska. 

O, nie Życzylibyśmy im, aby doczę- 
kali się kiedy zakosztowania tego ne- 
ktaru ! 

Możemy zapewnić „Narodni Listy,“ 
że my Polacy Świadomi jesteśmy sytua- 
cji w jakiej się znajdujemy, wiemy o tem 
bardzo dobrze, że położenie nasze nie 
świetne bynajmniej. Ale i o tem. wiemy, 
że naród, co zwątpił o sile swojej utrzy- 
mania się przy życiu, przestał być na- 
rodem. Nam się też nie zdaje bynaj- 
mniej, abyśmy potrzebowali rozpaczać. 
Owszem, wglądnąwszy głębiej w siebie 
samych, przekonać się musimy, że teraz 
silniejsi jesteśmy niż byliśmy kiedykolwiek 
indziej, bo wiekowy ucisk zahartował 
polskie społeczeństwo do nieustannej wal- 
ki z wrażą przemocą, wydobywa on z 
narodu nieprzebrany zasób sił moralnych, 
jakiemi Polska w ostatniej epoce swojej 
samodzielności politycznej mie rozporzą- 
dzała. My z politowaniem patrzymy na 
Ozechów, co nie mają na tyle wiary w 
siebie, aby potrafiły stać samoistnie, ale 
z małodusznem zwątpieniem garną się ku 
Moskwie, która: przyjmuje wspaniałomyśl- 
nie ofiarę — aby przy sposobności sprze- 
dać ich Niemcom na rzeź, tak jak: sprze- 
daje Polskę kawałkami... My pogardzać 
musimy radą dobrowolnego wkładania 
szyi w oborżę „braci Moskali'', podawaną 
nam przez Czechów dlatego, Że oni. jak 
piskięta bezradne cisną się pod skrzydła 
dwugłowego potworu Głottorpów, mniema- 
jąc, że znajdą tam opiekę i macierzyń- 
skie. przytulisko, a Polską stoi im w tem 
przegrodą. 

Z ręką na sercu wołają na nas 
Czesi, abyśmy zdali się z baranią ule- 
głością pod nóż Moskalom, więc my od- 
powiadamy im na to z ręką na sercu, że 
niech się opamiętają: zanadto słuszna ich 
sprawa, zanadto silnem jest wewnętrznie 
czeskie społeczeństwo, aby potrzebowało 
oglądać się na Moskwę. — Czesi po- 
winni przyzwyczaić się do tej 
myśli, że mają dość siły do u- 
trzymania swojej egzystencji 
wobec naporu niemieckiego i 
bez pomocy Moskwy. 

Jeżeli niewola nie znikczemniła ich 
do tego stopnia, iżby nie potrafili już 
nabrać tyle wiary w swoją Żywotność, 
to wtedy zrozumiemy, że potrzebna im 
opieka — chociażby nawet Moskwy. Lecz 
bądź co bądź nam niech dadzą pokój z 
podobnemi radami, bo chociaż im Polska 
teraz zawadza , dzieląc ich od Moskwy, 
to ta biedna Polska nie ustąpi się im — 
nie ustąpi, jak Bóg na niebie! 

Jeszcze Polska nie zginęła ! 


Z Moskwy. 


W Moskwie widocznie sposobią się do 
wojny, bo dzienniki podają liczne nominacje, 
zwłaszcza na oficerów wyższych stopni i je- 
nerałów. 

Petersburgskija  Wiedomosti z. wielką 
złością napadają na stronnictwo panslawisty- 
czne, zwąc jego dążenia „marzeniem próżnia- 
ków.* Usiłowania zmoskwicenia Serbów, Cze- 
chów, Polaków i Słowaków, zdaniem wspo- 
mnianego dziennika, przynoszą tylko wielką 
Moskwie szkodę, są pie do wykonania. Re- 
komendujemy więc Czechom odczytanie o- 
świadczenia redakcji Petersb. Wied., która 
najlepiej może znać cel dążeń panslawistów, 
a jako taki, uważa zmoskwicenie Słowian — 
czy więc Czesi, mając zdemaskowane przez 
samych Moskali zamiary panslawistów, z roz- 
mysłem będą ich wspierać, aby przybliżyć 
chwilę zostania Moskalami? Jak myśli redak- 
cja Narodnich Listów. 

Z korespondencji odebranej przez nas z 
Odessy, jak również z załączonego opisu wy- 
padków, zaszłych w tem mieście, według li- 
stu, jaki odebrał Dzien. Pozn. okazuje się, 
iż walka uliczna wyszła skutkiem wcześnie 
powziętego planu, i poduszczań zbrodniczych. 
Na Wielkanoc jest ogólnym prawie zwycza» 
jem w Moskwie prześladować żydów, dla 
których ludność jest nieprzyjaźnie usposobio- 
ną — z tego jednak zbrodniarze, pewni po- 
błażliwości władz policyjnych, umieli przy 
obecnych świętach skorzystać, a z góry, przez 
rozpuszczamie fałszywych wieści, atarali się 
ludność niejako zjednać dla swych zamiarów 
zbrodniczych. Rabunek przybrał rozmiary ol- 
brzymie, plan zbrodniczy, do wykonania któ- 
rego herszci sprowadzili wiele osób z odle- 
głych stron, wypadł po myśli przywódców. 
Miasto pouiosło straty wielkie, poszukiwania 
policji zrabowanych przedmiotów, są bezowo- 
cne; niemi bowiem dzieli się policja z rabu- 
siami, właściciele zaś nie mają żadnej na- 
dziej ich odebrania, Aresztowano już prze- 
szło 1000 osób, i rozpoczęto śledztwo sądo- 
we, to jednak z góry można powiedzieć, że 
nie wyda Żadnych owoców. Dziś już między 
aresztowanymi nie ma przywódców, a tylko 
uliczny motłoch, co korzystając z zaburze- 
nia, łączył się do bójki przeciwko żydom. | 


Herszci wolni, policja bowiem przytrzymaniem 
ich, nie zechce stawiać się w kłopotliwem 
położeniu, to bowiem mogło by uwydatnić 
jej współudział w zbrodni. i 

Oto piszą o zaburzeniach Odesskich do 
Ds. Poz.: M. 

(E.) Opowiem wam wypadki, z jakiemi 
wy na Zachodzie zapewne nie spotykacie się.*) 
Oto już trzeci dzień, jak Odessa cała jest 
w poruszeniu. Tłumy motłochu napadają na 
żydów pod pozorem, że żydzi złamali krzyż 
w cerkwi greckiej, że rzucili zdechłego kota 
na idącą procesję, i tym podobne wierutne 
kłamstwa. Rozbijają okna w Żydowskich do- 
mach, powybijali wszystkie szyby w dwóch 
synagogach, wdzierają się do domów, rozbi- 
jają lustra, fortepiany, rozdzierają poduszki, 
pierzyny, tak, Że literalnie całe ulice zasy- 
pane pierzem. Odbijają szynki, wytaczają 
wódkę na ulicę, kieliszki i butelki lecą, gdzie 
która popadnie, — łomot i stukot na ulicy 
niesłychany. Wczoraj pojechałem umyślnie, 
żeby zobaczyć żydewską ulicę i obie syna- 
gogi, i rzeczywiście ani jednej szyby całej 
nie widziałem. ` Ztamtąd poszedłem na bul- 
war przejść się trochę, gdy w tem masa lu- 
du, a najwięcej uliczników małych, zaczęła 
się zbiegać, wieżli na wozie dwóch ranionych 
kacapów (chłopów), których żołnierze ranili. 
Jakim sposobem stało się to, Że ich Żołnie- 
rze ranili, nie wiem, bo nie wolno było nie- 
tylko strzelać, ale bronić się nawet bagne- 
tem, tak, Że gdy pięciu żołnierzy postawili 
na straży jednego zbója, który rabunkowi 
przewodził, to naród rzucił się i wyrwał go 
z ich rąk, a oni choć mieli w ręku bagnety, 
zostali- zbici, sami nic nikomu nie mogąc 
zrobić. Otóż przy wiezieniu tych rannych 
zaczęły się nowe historje; w moich oczach 
powybijali mnóstwo okien na Riszelewskiej, 
Ekateryneńskiej ulicach, i nietylko żydom, 
ale w dużym magazynie Fendrycha Niemca, 
na własne oczy widziałem, jak rozbili kilka 
szynków i sklep krawca żyda na Ekatery- 
neńskiej ulicy. Nie zostało nic, wszystkie 
meble na kawałki porąbali, pierzyny i po- 
duszki rozsypali na całą ulicę, i potoczyli 
się dalej. Potoczyli, powtarzam, bo tak pi- 
jani byli ci łotry, że chodzić nie mogli. Ale 
najdziwniejsze i najwięcej oburzające to, że 
takie bezprawia dzieją się wśród białego 
dnia, i nietylko po kątach, ale po szynkach 
i po ulicach pajwięcej zamieszkałych, a dzieją 
się tak spokojnie, jak gdyby Żadnej władzy 
ani policji nie było wcale w mieście, i pu- 
bliczność zachowuje krew zimną, jakiej w 
podobnych wypadkach ludzie uczciwi zacho- 
wać nie mogą. Czy się boją? Moze się boją, 
kilkunastu zbójów rozbija w oczach kilkaset 
publiczności, i nikt, ale to nikt nie piśnie, 
wszyscy przypatrują się jak na widowisko ; 
damy wyelegantowane jadą w karetach koło 
bulwaru jak gdyby nic nie było. Zydzi tylko 
kupkami stoją, naradzając się co robić, ale 
w ogóle więcej śmiechu niż oburzenia. Ra- 
nionych tych chcieli wyrwać z rąk władzy, 
i aż pod dom samego Kotzebuego zlecieli 
się, tam „peregowory* (układy), i jakoś prze- 
kenali ich, aby odstąpili. Słowem, władza 
uznała za lepsze łagodnemi środkami po- 
wstrzymać rozhukane to bydło, i doszło do 
tego, że bydełko miało zamiary hulać tak 
sobie do soboty, a w sobotę obiecywali sobie 
bal sprawić i rezat’ żydów. Opatrzyli się 
nareszcie po niewczasie, że to może za da- 
leko zajść, i sprowadzają na gwałt wojska 
z Benderów i Akermanu do 5 tysięcy, i kilka 
sotni kozaków. Dziś już ogłoszono, że jeżeli 
Ło trzechkrotnem uderzeniu w bęben nie ro- 
zejdą się, to będą strzelać, — i w tej chwili, 
kiedy to piszę, sieką rózgami na piacach 
publicznych bez miłosierdzia. Już trzystu 
wysiekli, dając czasami po kilkaset rózeg. 
Czy nie lepiej było od razu powstrzymać i 
nie dopuścić do takich rozbojów, aniżeli dać 
się 'ozuzdać a potem bić? Nie, widzę, że tu 
zawsze ta sama rutyna i ten sam porządek 
we wszystkiem. Komendant miasta Ołuchów 
cały dzień lata, gwiazda z niego przez tłum 
zdarta, mówią, Że i na policmajstra rzycali 
się wczoraj. A kiedy Kotzebue w czasie roz- 
ruchu wyszedł i chciał przemówić do naro- 
du, to gdy zaczął mówić, spostrzegł, że 
dwóch łotrów wyrywa kamienie bruku; ka- 
zał ich więc kozakom schwytać, obić, a ze- 
brani zaczęli gwizdać i krzyczeć, i pan gu- 
bernator widząc, że niema co robić, odjechał 
czemprędzej do pałacu. Mnóstwo osób podu- 
szenych, pobitych przez Greków, a mówią, 
że i żydzi kilku zabili. Trzeba wam wie- 
dzieć, że tu zawsze między grekami a Żyda- 
mi antagonizm okropny. Po stronie pierw- 
szych Moskale zawsze stają. Co rok bitwy 
w czasie Wielkiejnocy, ale coś tak okropne- 
go jak teraz, nigdy jeszcze nie było. — We 
wszystkich oknach powywieszano obrazy i 
lampy, przed niemi powystawiane paschy i 
ponaklejane krzyże na znak, że tu mieszkają 
chrześcianie, i żeby tego domu nie ruszali. 
Cała Derybazowska ulica ocalała jedynie 
dlatego, że cała była zawieszona obrazami, 
Zydzi także wywieszają obrazy, zgoła kto 
może dostać obraz, byla się ochronić. Jedna 
żydówka chrystosowała i przysięgła, że przyj- 
mie prawosławie, i tym sposobem tylko o- 
calała. Jednego chłopaka 15letniego zaczęli 
bić, i omal nie zabili, myśląc że to Żyd, a 
potem dopiero zobaczyli krzyżyk na jego 
piersi, i to go ocaliło od niechybnej śmierci. 
Jednego żyda, który jechał wozem i siedział 
na workach mąki, zarzucili kamieniami na 
śmierć, Na rynkach obydwóch całe place 
zasypane krupami, rodzynkami i różnemi 
rzeczami, bo wszystkie żydowskie sklepy roz- 
bite w puch. Mówią, że na czele napadów 
na bogatsze sklepy było trzy karety, w któ: 
rych siedziały po dwie panie i dwóch męż- 
czyzn, i że do tych karet składali rabowane 
rzeczy. Wszyscy myślą, że ktoś możniejszy 
kieruje motłochem, i że przyczyna tego roz- 
ruchu głębszą jest niż się zdaje. To tylko 
pewna, że kilkuset Greków przypłynęło stat- 
kiem wczoraj i że ich nie puszczają wysiąść 
na brzeg i trzymają na karautannie, Wczo- 
raj była rada wojenna i chcieli miasto ogło- 
sić na wojennej stopie. Bank Rafałowicza roz- 
bity, * rozrzucone nietylko rzeczy jego ale i 
wszystkie weksle i papiery walają się po uli- 
cach. Powiadam wam okropności. Przyszły 


*) Owszem, niedawno i nam wybijano szyby. 
(Przyp. red. Dziennika.) 


wiadomości, że i w Chersonie i w innych 
miejscach to samo się dzieje. Nie wiem, czy 
to prawda, ale że tu sąd ostateczny, to fakt. 
Nie wyobrażałem sobie nawet, żeby coś podo- 
bnego mieć mogło miejsce. 


Korespondencje Gazety Narodowej, 


Wiedeń d. 18. kwietnia. 

(P.) Macie już zapewne pod ręką tutej- 
sze dzienniki, i sami łatwo ocenicie wraże- 
nie, jakie tu zrobiła nominacja p. Grochol- 
skiego. Przeważnie jest mniemanie, Że nomi- 
nacja ta jest ukończeniem ugody minister- 
stwa z Galicją. Tymczasem mylą się w tej 
mierze dzienniki zupełnie. 

Dziś wieczór zgromadza się ponownie 
koło, a rokowania z ministerstwem toczyć 
się będą dalej; oczywiście, Że wobec faktu 
nominacji p. Grocholskiego, obie strony pak- 
tujące więcej znajdą już punktów łącznych. 

Z wielu stron słysząłem uwagi, że Po- 
lacy nominacją P- Grocholskiego nie wiele 
zyskali, gdyż p. Grockolski jest ministrem 
bez teki, a nie ministrem dla Galicji, że 
już mieliśmy dwóch rodaków ministrami, a 
kraj bardzo mało na tem zyskał. 

Twierdzenie to zdradza niezrozumienie 
dzisiejszej sytuacji. 1 

Dawniejsi ministrowie rodacy byli tylko 
ministrami austrjackimi, Cesarz po- 
wołując ich do tego urzędu, miał raczej 
wzgląd na wszelkie inne Zasady i kwalifikacje 
osobiste, jak na ich polskość, a narodowość 
była tam tylko przymiotem przypadkowym, 

Inaczej ma się rzecz Z nominacją pana 
Grocholskiego. Pan Grocholski jest delega- 
tem do Izby, jest mężem zaufania kraju i 
sejmu, jest prezesem koła polskiego, jest 
zatem mężem zaufania ireprezentan- 
tem całej Galicji. 

To stanowisko dawniejsze P. Grochol- 
skiego w sejmie i delegacji wyjaśnia najle- 
piej znaczenie aktu nominacji. Reprezentant 
Galicji został ministrem, reprezentant Galicji 
jakkolwiek w mundurze ministerjalnym, po- 
zostanie i nadal reprezentantem życzeń kraju 
i obrońcą jego Spraw w Radzie korony. Teka 
uministerjalna, zakres działania nowego mini- 
stra wynika z Je69 przeszłości, a tem są 
sprawy galicyjskie. 

Tak mi się fakt nominacji p. Grochol- 
skiego przedstawia według danych, wszystkim 
nam wiadomych. 

Dla silniejszego jednak poparcia zapa- 
trywania mego, przytoczę wam jeszcze i na- 
stępujące okoliczności. Faktem jest, że pan 
Grocholski wcale się nie kwapił do te- 
ki ministerjalnej, i przyjął takową 
w skutek uchwały koła polskiego, 
a powtóre, że cesarz i Rada ministrów posta- 
nowiła, na ministra delegacji koniecznie 
kogoś z delegacji wybrać. 

Niema dlatego najmniejszej obąwy, by 
p. Grocholski na swojej posadzia był episco- 
pus in partibus infidelium, a w kołach rzą- 
dowych panuje przekonanie, Że Żadna wa- 
Żniejsza sprawa galicyjska bez udziału p. 
Grocholskicgo nie może być załatwioną, 
Dziś już ministrowie odsyłają strony ze sprą» 
wami galicyjskiemi do p, Grocholskiego, 

Dzisiejsza Tagespresse powiada w teie- 
gramie ze Lwowa, że spodziewano się mini- 
stra dla Galicji, Niezawodnie byłoby to ko- 
rzystniej — ale czyż jest możliwem ze wzglę- 
du na konstytucję Czyż nie wywołałoby tą 
burzy w Izbie a może nawet we Wiedniu , 
nie tyle dla rzeczy samej o ile więcej z te- 
go względu. że ministerstwo odważa się 
gwałcić konstytucję. 

P. Grocholski złoży przysięgę w czwar- 
tek. Dziś przyjedzie p. Honhewarth z Lin- 
cu. Cesarz odwidził dziś matkę Tagethofa i 
Pianaczij jej pensję roczną w kwocie 

złr. 


Odessa d. 2/14 kwietnia. 

Nie ocknąwszy Się jeszcze z pierwRzego 
wrażenia, które na mnie moskiewskie wy- 
bryki wywarły, ograniczam się na teraz na 
posłaniu wam choćby faktu nagiego. 

Odessa przedstawią na teraz, nagłem 
Swem przeobrażenierą się w zwalisko spu- 
stoszenia, widok przerażający-  Wieloletnią 
pracę tutejszych żydów, nielitościwie pochło. 
nęła wyuzdaność mongolska. , 

Nie dziwujcie się temu bynajmniej, jest 
to bowiem prosta loika rządzenia moskiew- 
skiego, WYSSAWszy do reszty kraje polskie, 
szukają żeru gdzieindziej. „ 

I tak, w niedzielę wielkanocną Grecy 
wykradli za poduszczeniem Moskalów krqey- 
fiks ze swojej cerkwi, a rozdrażniwszy tym 
sposobem  zdemoralizowany motłoch, dano 
hasło do napadu bezbronnych i chcjwego ra- 
bowania. Po wytłuczeniu SZyb w niezliczo- 
nych domostwąch, po SZkaradnem pobiciu 
niezliczonych ofiar, napadano domy, sklepy i 
komtuary, niszcząc, Kradnąc i rąbując z naj- 
większą wściekłością. Liczbą skrzywdzonych, 
pobitych a może i zabitych jeszcze nie skon- 
statowana. 

Załoga wojskowa, składająca się z 4 rot 
przez tumultantów Zniewążona, kamieniami 
obrzucona, i rożPOĆZONa, nie mogła rozbe- 
stwionemu wulkanowi tamy położyć. Jenerał- 
gubernator Kutzebue udawszy się konno na 
miejsce rozboju, Został przez samych moska- 
lów kamieniami napęgzony. Dopiero po na- 
dejściu sukursu wojskowego osobnym pocią- 
giem — składającego się z dwóch tysięcy 
Moskali rozbójniczą zgraja pierzchnęła. 

Moskale zaś po swojemu łapią bez wy- 
boru, CZy Winny, czy niewinny, rozciągają 
na ulicy 1 setkami razów obkładają, 

Po ulicach głównych usadowiły się ar- 
maty A wojsko patroluje nieustannie, 

Wielkie domy handlowe pp. Rafałowicza 
i Dawidowa najwięcej ucierpiały, 

. Do Brodów odesłano ztąd w jednym 
dniu 90 telegramów, a do innych miast i 
krajów razem : 


Francja. 


Długo zapowiadane uderzenie wielką si- 
łą na rokoszan nastąpiło wreszcie. Teleg rą- 
my paryskie, a raczej wersalskie z 19. kwie- 
tnia, to jest pozawczorajsze, mówią o pobig 
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in na głowę rokoszań i przepędzeniu ich na 
rugą stronę Sekwany. Asnieres, nadzwyczaj 
ażna pod względem obrony Paryza pozycja 
ostała się już w ręce Wersalczyków. Bom- 
ardowanie trwa ciąułe, żywności brak coraz 
kszy, i zdaje się, że duch oporu osłabł 
z bardzo, kiedy dzienniki takie, jak Com- 
une, Vengeur i Mot d Ordre zaczynają 
raz przemawiać w duchu pojednawcz; m. 
Farunki w nich podawane są wprawdzie ta- 
(iej natury, że aui można myśleć, aby na 
ch podstawie mogło nastąpić porozumieuie. 
Liga republikańska zapewne zacznie teraz 
tziałać, ale jeśli i nastąpi pojednanie pod 
zrozą krwawego starcia, to z pewnością na 
warunkach najmniej przychylnych dla ko- 
uny. 
5 walkach pod Paryżem w d. 14. i 15. 
kwietnia Le Temps pisze: „Wczoraj w piątek 
w stronie południowej przez cały dzień strze- 
lały forty na Meudon, Clamart i Chatillon. 
Wojska wersalskie musiały zaprzestać sypa” 
nia szańców. Ale jak tylko z fortów dostrze- 
gano, że wychodzili ludzie dla zbierania ran- 
nych i grzebania zabitych, ogień natychmiast 
usta wał. 

„Ze wzgórza Chatillon granaty padały 
na fort Vanves, który im odpowiadał. Fort 
Issy z jednej strony, baterje w Meudon z 
drugiej mięszały się do iej ognistej sprzeczki. 
Tak przeszedł dzień cały; z obu stron sta. 
rano się trzymać na obronnem stanowisku, 
manewrowano, zgromadzano wojska. 

„Wreszcie nastąpiło starcie. Rozdzieliło 
się ono na trzy perjody, pierwszy wczoraj 
l wieczór w piątek o godzinie dziewiątej; dru- 

gi o jedenastej; trzeci o pierwszej po pół 
nocy dziś rano. Ruch był potrójny. Uderzo- 
no naprzód na fort Vanves, potem na fort 
Montrouge, wreszeie na Issy; poczem wojska 
wersalskie cofnęły się w stronę Clamart. 
1 „Między temi trzema perjodami walka 
zrwała nieprzerwanie, było tylko pewne osła- 
dienie ataku i obrony, albo raczej zwrócenie 
sił na inne punkta przez nas wymierzone. 

„O godzinie dziewiątej wieczorem grzmot 
dział był wytężony i strzelanina ręczna, sil- 
| na. Słyszano ją w całym Paryżu, który wię- 
( ej był zaalarmowamy, niz nocy poprze- 

iniej, Przecież walka nie była ani mniej, ani 
więcej znaczną, te same punkta zajmowane 
dyły i opuszczane przez taką samą siłę wojsk 
wersalskich, Tylko że nocy poprzedniej wiatr 
odnosił huk dział i karabinów w stronę 
| Wersalu. r 

„Nie same tylko forty południowe da- 
waly ognia, zdawało się nam, że odpowiada- 
no baterjom w Chatillon z wysuniętych for- 
tyfikacyj, gdzie miano niedawno ustawić no- 
we baterje. Atak rozpoczął się podobno od 
strony północnej wioski Vanves. Odwrót zaś 
Wersalczyków odbył sią przez wzgórze 
Clamart. 

„Tak samo jak dni poprzednich nie 
wiele było rannych i zabitych.“ 

«Pod rubryką „Ostatnie chwile“ Le Temps 

z 16. kwietnia donosi; „Liczba więźniów osa- 
czonych na wyspie Grande-Jatte nie wynosi 
więcej nad sto ludzi, którzy nie chcą się 
poddać. Mostu pontonowego oddziały wersal- 
skie nie mogły dotąd postawić, ponieważ ba- 
terje konfederatów ustawione na moście w 
Asnieres sięgają obu brzegów czeki. h 
„Forty południowe mają się zaopatrzyć 
w latarnie elektryczne. Na wyspach Meudon, 
i wszędzie, gdzie stoją wojska wersalskie, 
można się każdej nocy przekonać, Że ta sa- 
ma ostrożność jest zachowywaną koło bramy 
Vanves, na kolei żelaznej zachodniej nie u- 
stają roboty obronne. * 
Raport Clusereta z d. 16. wieczór mówi: 
W środku i na lewem skrzydle walka pro- 
wadzoną jest zacięcie; na prawem skrzydle 
żuawi papiescy, którzy weszli na linię bojo- 
wą, zostali otoczeni w kościele w Neuilly, 
na którym po uporczywym boju zatknięto 
chorągiew kcmuny, Raport jenerala Dą- 
browskiego z d. 16. o godz. 3. po południu 
mówi: Oblegamy Neuilly ; obsadziliśmy całą 
jedną nową dzielnicę miasta, zdobyliśmy trzy 
kadi jedog chorągiew żuawów papies- 
kich, tudzież jedną chorągiew pułku linio- 
wego. Duch batalionów polowych wyborny, 
gwardja narodowa robi postępy i trzyma się 
dobrze w boju. — Dekret komuny powołał 

izbę syndykatu robotników na dzień 16. 

bm., aby ustanowić komisję, któraby ułożyła 

statykę warsztatów opuszczonych w Paryżu, 

i wygotowała projekt dekretu określającego 

warunki, pod jakiemi warsztaty te mogą być 

na nowo zatrudnione. Dalej  ustanowionem 
zostaje, że warsztaty robotnicze nie będą za” 
jęte przez tych, którzy je zamknęli, lecz 

przez stowarzyszenie robotników, którzy w 

nich dawniej pracowali. Ustanowi się sąd 

rozjemczy, który ma rozstrzygać 0 warun- 
xach, pod jakiemi właściciele warsztatów 

| nają je oddać stowarzyszenioni robotniczym, 
tudzież o wynagrodzeniu dawniejszych wła- 
scicieli warsztatów, 

Wieczorny telegram paryski z dnia 17 
kwietnia donosi: „Rezultat wczorajszych uzu- 
pełniających wyborów municypalnych, wyka- 
zał porażkę komuny jedynie w 4 okręgach, 
kilku tylko kandydatów otrzymało głosy ó- 
smej części wyborców; we wszystkich innych 
żadnych zgoła Kandydatów nie wybrano. 
‘Menotti Garibaldi wybrany został 6076 gło 
sami, Wieść krąży, Że posłowie angielski, 
włoski i amerykański starają się o przywie- 
dzenie rozejmu do skutku, chcąc położyć 
koniec rozlewowi krwi. Journal Officiel do- 
nosi, że pewna liczba gwardzistów narodo- 
wych z 248 batalionu odważyła się wczoraj 
zająć pałac poselstwa belgijskiego; zarządzo- 
no natychmiast Śledztwo l kilka osób are- 
sztowano. Komuna ustanowiła sąd wojenny 
z sześciu członków złożony; wyroki śmierci 
przez sąd ten wydawane, poddane być mają 
pod zatwierdzenie komisji wykonawczej ko- 
muny. Dzisiaj bez przerwy trwa ogień dzia- 
łowy i karabinowy w kierunku Neuilly i Ter- 
nes, a zdaje aię, że ogień zbliża się coraz 
więcej ku Paryżowi. Z Point du Jour i z 
Trocadero biją działa na baterję Wersalską 
nowo ustawioną 0a stoku na południe od 
Mont Valerien o 1.300 metrów od cytadeli, 

Główna kwatera Dąbrowskiego zawsze 
jeszcze Stoi w Asnieres, ale bardzo mało 
znajduje Się tam federatów. W tej chwili 
wszystkie siły federącyjne. stoją w okolicy 
lasu i u mostu w Neuilly; walka ciągle to- 
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czy się zacięta 0 posiadanie mostu. Łódź 
działowa powyżej Point du Jour walczy z 
baterją wersalską w Brimborion. Mieszkańcy 
dzielnicy Vaugirard oczekują bombardowania. 
Zdaje się, że istotnie komuna wezwaną z^- 
stała do poddania się i że mieszkańcy dziel- 
nic zagrożonych otrzymali zawiadomienie od 
władz municypalnych , aby  przedsiębrali 
środki ostrożności. 

Rokoszanie, jak wiadomo, skazali na 
śmierć pisarza Fonvielles; «a artykuł jego 
pióra umieszczony w Times, ule dekret śmierci 
dotychczas nie wykouany. Angielskie czaso- 
pismo Nature podaje, że z ludzi nauki w Pa- 
ryżu tylko pięciu należy do burmistrzów: Le- 
francais, były nanczyciel w publicznej szkole 
elementarnej, Jules Alłvil, wynalazca nowego 
systemu ortografii, Charles Emanuel, przeci- 
wnik poglądu, że ziemia obraca się z Za- 
chodu ku Wschodowi, dr. Robault, iekarz 
homeopata, Leroy, któremu w księgarni Ha- 
chette oddają manuskrypta do czytania. 

Rochefort nie traci wcale humoru. W swo- 
jem Mot d'Ordre podaje następujący projekt 
ultimatum, jakie należy przesłać Thier- 
sowi: „Niech nam on (Tbiers) wyda Vinoy, 
Gallifet'a, Favre'a, Picard'a i Mac-Mahona, 
którzy po dwóch powiązani defilować będą 
aż do Rond point pól elizejskich. Naówczas 
mają być zwołani synowie, Żony, ojcowie i 
bracia gwardzistów zabitych od bomb tych 
Prusaków z tamtej strony Sekwany, i o trzy 
kwadranse na dwunastą wyda się im tych 
więźniów, wyraznie powiedziawszy, że mogą 
z nimi uczynić, co się im tylko podoba.’ Je- 
żeli swoich więźniów oswobodzą i w tryumfie 
poprowadzą do ratusza, to zobowiązwfemy się 
nie przeszkadzać im w tem bynajmniej. To 
jest nasze ultimatum. Jesteśmy przekonani, 
że Paryż złoży broń, jak tylko Thiers przyj: 
mie to ultimatum.“ 

W dniu 15. kwietnia kuszono się na ży-. 
cie Dąbrowskiego. Jakiś człowiek w pode- 
szłym już wieku strzelił do naczelnego jene- 
rała armii paryskiej, kiedy ten przejeżdżał 
koło jedenastej wieczorem przez bramę Mail- 
lot. Kula nie trafiła go i nikomu nie wyrzą- 
dziła Żadnej szkody, a po schwytaniu tego, 
który strzelał, okazało się, że był warjat. 

P. Flotte, były reprezentant ludu, po- 
stawił wniosek na posiedzeniu komuny, aby 
zaproponować rządowi wersalskiemu wymia- 
nę więźniów, a mianowicie, ażeby uwolnił 
Thiers p. Blanqui, uwięzionego w okolicach 
Cahors, a za to komuna uwolni z więzienia 
arcybiskupa Darboy. Rząd ratuszowy zgodził 
się na tę propozycję. W tym przedmiocie 
miał arcybiskup pisać 13. kwietnia do p. 
Thiersa, oświadczając, że życie jego mogło- 
by ujść niebezpieczeństwu, gdyby tylko rząd 
wypuścił z więzienia p. Blanqui. 

Ksiądz Lagarde, więzień z Mazas, poje- 
chał z tą misją do Wersalu. Przybywszy 
tam, udał się zaraz do prefektury. Rozma- 
wiał długo z p. Thiersem, który zapewne 
wypytywał go o coś więcej jak o arcybisku 
pa. Wieczoreru powrócił do Paryża, do swo- 
jej celki więziennej, nie przywożąc Żadnej 
odpowiedzi; p. Thiers oświadczył, Że musi 
się naradzić jeszcze z ministrami. Na tej 
naradzie wypadło, żeby nie przystępować do 
żadnej wymiany, ponieważ życiu arcybisku- 
pa nic nie grozi, (chociaż arcybiskup o tem 
inaczej sądzi), a wymiana więźniów byłaby 
jakby uznaniem komuny za stronę wojującą. 
Arcybiskup zatem pozostał nadal w wię- 
zieniu. 


Przegląd polityczny. 


Konwencja, porządkująca sprawę „Ala- 
bamy*, ustanowiła, aby Ameryka, Anglia, 
Brazylis, Szwajcarja 1 Włochy, wysłały po 
jednym członku do komisji, która ustanowić 
ma wynagrodzenie szkód wynikłych ze spra- 
wy „Albamy*. Reklamacje mają być wysy- 
łane do sądu polubownego, złożonzgo z pre: 
zydenta Granta, królowej angielskiej i cesa- 
raa moskiewskiego. 


Nadmieniliśmy przed kilkoma dniami o 
interpelacji hr. Luxburga w parlamencie nie- 
mieckim z powodu stosunków fabrycznych i 
handlowych Alzacji. Kraj ten zamknięty jest 
dziś linią celną zarówno od Francji jak od 
Niemiec, a przeto nie może wyrobów swoich 
wyprowadzać i zagrożony jest ruiną. Inter- 
pelant pyta: jak rząd zainierza zaradzić 
temu złemu? Na posiedzeniu parlamentu 
dnia 17. b. m. minister Delbrück odpowie- 

ział na tę interpelację. Rządy związkowe 
widzą, że położenie Alzacji jest zagrożone. 
Rząd francuzki nie wpuszczał do Francji 
wyrobów alzackich, ale na wstawienie się 
rządu pruskiego zezwolił, aby AŻ do ostate- 
cznego zawarcia pokoju między Niemcami a 
Fraucją, wyroby alzackie mogły wchodzić 
do Francji bez opłaty cłowej, W ten spo- 
sób interpelacja uzyska zadość uczynienie. 
Ale wśród tego wielka ilość towarów szwaj- 
carskich przybywa do Alzacji. Rząd przeto 
obsadzić kazał ściśle granicę Szwajcarską. 
Oprócz tego temi dniami wniesiony zostanie 
projekt ustawy, względem przypūszczenią 
Alzacji i Lotaryngii do związku cłowego nie- 
mieckiego. 


Kronika. 


—  Kurjerek lwowski. Namiestnictwo obsa- 
dzić ma dziesięć pusad w oddziale swym rachun- 
kowym. Należałoby pamiętać o tych Polakach, 
którzy przy zwinięciu izby obrachunkowej zostali 
kwieskowani, 


Rada zawiadowcza Tow. zaliczkowego, 
wybrana na walnem zebraniu dnia 16. kwietnia 
br. już się ukonstytuowała, uzupełuiając wybory 
uskutecznione, Prezesem p. Alfred Młocki, za- 
stępcą p. Franciszek Bałutowski, dyrektorem p. 
Józef Pajączkowski, kasjerem p. Zygmunt Me- 
dveczky, sekretarzem p. dr. Edmuud Burzyński, 
kontrolorem p. Feliks Kalita, zastępcą dyrektora 
p. dr. Teobald Semilski, zastępcą kasjera pan 
Stanisław Justian, zastępcą sekretarza p. Tade- 
usz Romanowicz, zastępcą kontrolora p. Franci- 
szek Zima; członkowie komisji kontrolującej pp.: 
Henryk Camil i dr. Paweł Skwarczyński, czlon- 
kowie Wydziału pp. Adolf Aleksandrowicz, dr. 
Wojciech Biesiadzki, Józef Grelinger-Greliński, 
Antoni Gołogorski, Wojciech Krówczyński, dr. 
Karol Maly, Karol Wild. 
Od Wydziału Tow. zaliczkowego. 
Lwów d. 19. kwietnia 1871. 

Dr. Edmund Burzyński, A. Młocki, 
prezes. 


sekretarz. 

Walne zgromadzenie Towarzystwa po- 
mocy naukowej z powodu braku kompletu odro- 
czonem zostało na 22. kwietuia br. o godzinie 
5 4 w VI. kiasie w zabudowamu gimnazjum 
Franciszka Józefa, na które dyrekcja członków za- 
prasza, 


Na wystawą dzieł sztuki, urządzoną w 
Narodnym Domu przez Tow. przyj. sztuk pię- 
knyca we Lwowie, nadeszły następujące obrazy : 
Szkice i studja olejne, p. Henryka Grabińskiego 
z podróży w Bawarji i Tatrach, a mianowicie : 
Wimbachtbał w Bawarji, widok z okolicy Berch- 
tesgadon tamże, widok z okolicy Ramsau tamże, 
widok góry „Goryczkowej* w Tatrach z okolicy 
Zakopanego, widok góry „Śnieżnicy* w Tatrach, 
Powstaniec, portret Ś. p. K, B. przez Młodni- 
ckiego Karola we Lwowie, Na targu w Czerniow- 
cacb, akwarela przez tegoż i portret pani M., 
rysunek kredą przez tegoż. Wystawa otwartą co- 
dziennie od godziny 10 z raua do 5 po polu- 
dniu, K. Dzbański, 
Miano wanie. Ces. króle, miuisterstwo 
skarbn mianowało komisarza skarbowego I. kla- 
sy Franciszka Skulskiego prowizoryczuym sekre- 
tarzem skarbowym, a komisarza skarbowego II.|ki. 
Józefa Łobosia prowizorycznym komisarzem skar- 
bowym I. klasy. 


Czerniowce d. 18. kwietnia. (V.) W 
drugim koncercie panna Marja Mecenseffy naj- 
zupełniej usprawiedliwiła nasz sąd, wypowiedzia- 
ny o niej, jako śpiewaczce koucertowej, 

Z przyjemnością ujrzeliśmy w programie u- 
twory Mikulego, mianowicie: „Du bist mein 
Frühling“ i „Der Abschied“, i możemy bez 
przesady gratulować szamownemu  kompozyto- 
rowi, że znalazł w artystce tak świetuą egzeku- 
torkę swych znakomitych użworów. 

Nie chcę się dalej rozwodzić nad spiewem 

prześlicznym i prawdziwie artystycznem wykona- 
niem pieśui panny Mecenseffy, bo właśnie arty- 
stka miasto nasze opuszcza, i udaje się do was 
w zamiarze dania koncertu, wspomnę tylko, że 
panna Mecenseffy takie wrażenie po sobie u nas 
zostawiła, jak niewielu artystów dotychczas, to 
też jak serdeczne było przyjęcie, tak i serde- 
czne pożegnanie, a znawcy i wielbiciele jej pię- 
knego talentu, tłumnie ją aż do wagonu odpro- 
wadzili, ofiarując w upominku przepyszne album 
ze stosownym napisem. 
Muralt, dyrektor berneńskiego banku 
handlowego uszedł do Ameryki, przeniewierzy- 
wszy znaczne pieniądze. Z powodu tej ucieczki, 
zarządzono rewizję i znaleziono dowody, że ka- 
sjer Związku szwajcarskiego w Bernie Eggimann 
wydał mu kwit na 90.000 franków, jakoby zło- 
żonych w skarbie. Sledztwo zarządzone okazało 
dotychczas już brak 550.000 fr. w kasie Zwią- 
zku, a obawa zachodzi, że napotkają się więk- 
sze jeBzoze braki. Kgimanna aresztowano, jak 
również bankiera Kellera (firma Graffanried) i 
mówią o udziale innych bankierów, Eggiman pro- 
wadził bowiem z pomocą tych bankierów inte- 
resa wekslowe pieniądzmi skarbowemi, 


— (M. E.) Brody 10. kwietnia, (Kor. Gas. 
Nar.) Na dowód, jak dalece wszechstronne za- 
Żalenia przeciw naszym pocztom są uzasadnione, 
niechaj posłuży fakt następujący : 

Pociąg odchodzi ztąd do Lwowa o godzinie 
w pół do 4tej po południu, 

W miejscowym urzędzie pocztowym listy 
przyjmują się tylko do godziny 12tej — na kolei 
zaś aż do godziuy 2ej po połudain, 

Mając ważny list do redakcji Gazety Na- 
rodowej, udałem się do urzędu pocztowego, znaj- 
dującego się umyślnie dla wygody publiczności 
na dworcu kolejowym, i zdążywszy do biura po- 
cztowego o 40 minut na 2gą, znajdujący się 
tam urzędnik pocztowy, pau Hohenauer, pomimc 
mojej prośby i oświadczenia, iż list mój, zaadre- 
sowany do redakcji Gazety Narodowej jest na- 
glący, nie raczył gn wyekspedjować, 

Chłodne to lekceważeuie iuteresu publiczne- 
go dotknęło mnie tem bardziej, gdyż na własne 
oczy widziałem, jak w drugim pokoju dopiero 
gsortowauo listy, o w pół do 4tej do pociągu 
odejść mającego. 


— (W. 8.) Tarmopól dnia 17. kwietnia. 
Dobrze powiada przysłowie, że „na pochyl$ drze- 
wo każda koza skacze“. 

U tutejszogo majstra stolarskiego, "p. "Wo- 
źniakowskiego, pracuje niejaki czeladnik głucho= 
niemy, nazwiskiem Jan Kochanowski, który pil- 
nością swoją, jak p. W. się wyraził, zasługuje 
na wszelką pochwałę. 

Ów czeladnik pracował po przybyciu ze 
Lwowa u stolarza Kwiatkowskiego, a później u 
§. p. Cybulskiego, gdzie w obn miejscach zostat 
w wypłacie najboleśniej pokrzywdzony, 

Nie mogąc znaleźć innej rady, obszedł się 
z czyniącym mu ujmę niesłuszną w wypłacie z 
prowadzącym warstat Kar..., nie mogąc slowa- 
mi, czynnie. 

Na drugi dzień zostaje ów niemy przez po- 
licjantów od cechowego komisarza wysłanych w 
warstacie przy robocie u swego majstra W., na- 
padniętym, a wszelkie tłómaczenia i ręczenia 
majstra uic pomódz nie zdołały, a niemowa zo- 
staje zamkniętym z rozkazn p. Milskiego, sine 
qua non, pod nr, 5 aresztów miejskich pomię- 
dzy najohydniejszych włóczęgów tarnopolskich, a 
pomimo, że książka wyzwolenia panu Milskiemu 
przedłożoną została, pomimo powtórnego wsta- 
wiania się i porękę dającego majstra Woźnia- 
kowskiego, mandatarjuszowski komisarz cechowy, 
z usłużnością dla wdowy Cybulskiej, której war- 
stat prowadzący czeladnik został pokrzywdzony, 
a która to sprawa nie do pana Milskiego, lecz 
do sądu m. del. należała, odseła biedaka szu- 
pasem na miejsce urodzenia, 

Enorigczuej czeładzi tutejszej, która widząc 
pokrzy wdzenie, niesprawiedliwe i niekonsekwentne 
postępowanie swego komisarza, udało się zwrócić 
z drogi szupasowanego, a przypuściwszy szturm 
do kancelarji pana M., po wielkich trudach zmię- 
kczyć surowego komisarza, 

Ten fak podajemy do publicznej wiadomo- 
ści z tej przyczyny, by wykazać, jak w. naszym ` 
grodzie, każdy wedle swego widzimisię postę- 
puje, a powtóre, by pan M. podobne nadużycia 
zaniechać raezył, szanował czeladź tutejszą i 
nie robił z policjantami swemi napadów na war- 
staty majstrów, jeżeli życzy sobie również być 
szanowany i poważany od tychże. 

Drugi fakt tutejszej niezdarności, 
uiesłusznego postępowania organów 
przytoczę następujący : 

Przy nastałej odwilży, z powodu lichego do- 
zoru budynków tutejszych mieszczan, wiele z tych 
rozsypało się lub grozi upadkiem i zawaleniem. 

W realności pana Tomasza Zielińskiego, 
na Smykowieckiem, która to reałuość od sześć- 
dziesięciu lat postawiona, a rudera owa niemu- 
rowana, lecz jest tylko lichą lepianką wypas 
dła, a raczej wywaliła się ściana czynszowniko- 


a raczej 
miejskich 


wi, p. S, na Środek izby, przywaliwszy gruzami 


tegoż łóżko. Po uprzątnięciu rumowiska, po li- 
chem wstawieniu tej Ściany, nie mogąc zualeźć 
p. S. na prędce pomieszkania, musiał pozostać 
w tej zawalonej izbie, lecz nieszczęście chciało, 
że tej samej nocy wywaliła się druga ściana 
frontowa, a prawy kąt tak się zarysował, że 
cała powała groziła zawaleniem. 

Pan S. doniósł o tem tutejszemn magistra- 
towi; w istocie (przyszła komisja,) a budowniczy, 
p. Lukas, uznał ruderę tę, którą poprzeduio bu- 
downiczy, pan Micza, uznał za niebezpieczną, za 
wcale niegrożącą uiebezpieczeństwem, 

Pytanie więc zachodzi, który z panów bu- 
dowBiczych miał zdrowszy pogląd? 

Lepianka na dębowych kołach, na łokieć 
w ziemi usadzona, a od 60 lat nie restaurowa- 
na, nie może żadną a żadną miarą być nie nie- 
bezpieczną, a osobliwie, gdzie widzieć można by- 
ło z zawalonej strony przegniłe koły, a nawet 
mularz, mający tę ścianę poprawiać, wyrzekł, że 
boi się to czynić, by całe nie runęło. 

Na tem się jednak skończyło, że magistrat 
uznał tę chatę za bezpieczną i zdolną do zamie- 
szkania. 

Tyle o staraniach ojcowskich naszej Rady 
miejskiej i jej organów, 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 
Lwów dnia 19. kwietuia. Mierzyca pszenicy 


4.73; żyta 2.60; jęczmienia .2.03; owsa 
1.86; hreczki 0.00; grochu 0.00; prosa 
—-—; Boczewicy —.—; kartofli 1.52; siana 


1.73; słomy okłotowej 0.99; paszuej 1.00; 
drzewa twardego 00.—; drzewa miękkiego 0.00. 


Kraków 18. kwietnia. Pomimo złych dróg 
i rozpoczętych robót w polach, / przecież wozo- 
rajszy targ na Barauie, tak pod względem do- 
wozu, jako też i chęci kupna był dość dobry. 
Dowieziono przeszło 800 korcy różuego zboża. 
Ceny utrzymywały się nie źle. Zakupna jak zwy- 
kle porobili po większej części tutejsi spekulanci 
i handlarze. 

Placono za pszenicę od 43:— 
żyto od 25 do 27'j,, 
owies od 12 do 14'/,, 
proso od 25 do 27 złp. 

Dowóz zboża na dzisiejszy targ na Kłepa- 
rzu był dość znaczny. Ruch także więcej oży- 
wiony, a chęć zakupua widoczna; “tem więcej, 
gły trudności do Prus koleją są już prawie usu- 
nięte i gdy przez czas trwania Świąt staroza- 
konnycb, nagromadzone ua składach kolei zboże, 
do Prus i w przezuaczone miejsca wywiezione 
zostało, Na targach zagranicznych ceuy od nie- 
jakiego czasu prawie Żadnej a przyuajmniej nie 
wielkiej ulegają zmianie, zakupna zaś ograni- 


do 47 —, 
jęczmień od 18 do 21, 
groch od 30 do 34, 


ZZ | O A 
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” 


czają się po większej części na. uniejscowe' po- 
trzeby. Z Ron miejsc Gźgcji nadchydją 
skargi na niepamyśiaa widaki urgdzajów, a 
szczególnie łytu, gdy preeciwnte z Królestwa 
wiadomości są dobre, F 

Płacono za pszenicę od 10'-- do 12:—, 
Żyto od 6:80 do 7'20, -jęczmisń fod 5-25 do 
6:—, owies od 3'80 do 4:20, wyka od.6— 
do 6.50, „Koniczyna czerwońa od. 50 do 70, 
biała 60 do 70 złr. 


Lepnik 20 kwietnia wieczór. Z powodu 
zatrzymania w  Oświęcimie, przeznaczonej 
wprost do Wiednia partji wołów, na przy» 
szłość co tygodnia we wtorek i środę odby= 
wać się będą targi na woły w Krakowie, 
dokąd wszyscy kupcy przybywać będą. 

Samuel Kriss, 
ajent w Krakowie. 
z R A E a n a u 


Telegramy Gazety Narodowej. 


(Z Correspondene-Bureau). 


Londyn 20. kwietnia. Mówią, że 
Napoleon najął dom na wyspie Wight. 

„Morningpost” pisze, że Turcja tego 
lata wyszle silną flotę pancerną na Czar- 
ne Morze. 


Monachium 20. kwietnia. Ogło- 
szono większą ekskomunikaćję! na/ /profe- 
sora teologii Friedricha. 


Wiedeń d. 19 kwietnia. Wydział 
finansowy izby niższej achwalił zapropo* 
nować izbie przyzwolenie poboru. poda- 
tków na maj. Przyjęto wniósek dr. Herb- 
sta, aby jako powód. w. uzasadnieniu - wy- 
działowem wyrazić nadzieję, iż minister- 
stwo wniesie do izby wkrótce przedłoże- 
nia odpowiednie programowi rządowemu, 


(Od, korespondenta. prywatnego). i 


Wersal 20. kwietnia. Komuna 
grozi zabraniem mebli poselstwa austrjac- 
kiego, pod pozorem jakoby były własno-”* 
ścią ekscesarzowej. Zastępca ks. Metter- 
nicha, baron Koetvoes "udał się do Paryża 
w.celu przeszkodzenia w wykonaniu Za- 
miarów komuny. 

Wolność obrzędów religijnych w Pa- 
ryżu zniesiona, od niedzieli wszystkie ko- 
$cioły zamknięte. 


(Z biura Internationales.) 


Wiedeń 20. kwietnia. Dzisiaj nie 
było posiedzenia Rady państwa. Grochol- 
ski dopiero dziś złożył przysięgę. 


Wersal 20. kwietnia. 
donoszą, Że tam zniesiono woluość wy- 
zmań. Wszystkie świątynie od niedzieli 
zamknięte. Dekret komuny zarządza se- 
kwestr na majątki wszystkich nieobecnych 
jako zdrajców ojczyzny. 

Paryskie dzienniki twierdzą, że do 
połowy przyszłego tygodnia nastąpi zu- 
pełne rozprzężenie. wojsk powstańczych. 


Nowy Tork dnia 19. kwietnia. 
Ciągle sroży się straszliwy pożar między 
wszystkiemi liwerpolskiemi  parowcami. 
Straty w towarach olbrzymie. 


Prags 20. kwietnia. „Pokrok““» 
pisze z powodu mianowania Grocholskie= : 
go z wielką goryczą o Polakach. Teraz 
mówi, stało się światło co do krzyżują- 
cych Się z sobą interesów Polaków a 
Czechów w sprawie całej Słowiańszczyzny. 
W końcu wypowiada Polakom przyjaźń 
Czechów. 


„Politikć ubolewa nad reskryptem” 
cara do Berga, odsłaniającym bolesną” 
ranę na słowiańskiem ciele. 


Petersburg 20. kwietnia. Carowa 
w maju jedzie do Krymu, dokąd jej to- 
towarzyszyć będzie car. Przy tej sposo- 
bnośći ma się widzieć z sułtanem. 


Z Paryża 


(Z wiedeńskiego biura korespondencyjncgo.) 


Paryż 20. kwietnia, Wczoraj i 
pozawczoraj przednie straże gwardji na- 
rodowej opanował paniczny popłoch, Z 
trudnością zebrać je mogli  dowódzey. 
Ogień działowy i karabinowy ma pojedyn- 
czych punktach trwał dziś przez dzień 
cały. W południowych dzielnicach pary- 
skich wznoszą barykady i robią przekopy. 
W fortach wielka czynność dla  napra- 
wienia szkód. 

Monachium 20. kwietnia. Organ 
konsystorski ogłasza wielką ekskomuni- 
kację kanonika: Dóllingera i uroczyste o- 
świadczenie Członków kapituły, iż jedno- 
głośnie popierają arcybiskupa. 


Kursa wiedeńskiej Giełdy 
z dnia 20. kwietnia 1871. 


godz, 6 minut — po południn. 

Wiedeń. Akcje kolei koszycko - oderberyskiej 
93.25. Akcje kredytowe 278.40. Akcje banku unuso- 
austr. 273.05. Bank obrotowy 164.0). Akcje Karola 
Ludwika 263,50. Kolej południowa 179.50 Frunko- 
austr. 112.25. Akcje banka: ludowego 6050 Alej: 
banku budowniczego 81.70.. Akcje bauku cuncraln 
fgo 0000.>Kolej Biżbiety 230.757 Akce banki zias- 
kowego 249.50. Napoleondor 9.96. Kolei Lu kow- 
164.25. Usposobienie ożywione. 


„Berlin. Galizier 106.7. Ruble papierowe TV. ,. 
Akcje kredytowe 150.—. Lombardy 96.1,. Kolej pan 
Btwowa 223.',,. Koleje rumuńskie 44.—, Banknoty 
 anstrjackie 81.4. Usposobienie spokojne.. 


„Wrocław. Pszenica 95, żyto 64, owies Siis 


T N 


UWIADOMIENIE . 


BO złr. reńskich 


nagrody! 
We środę d. 12. b. m. zgu- 


bioną zostala mala broszka 


dyamientOoWwA przypięta do czarnej aksa- 
mitki. Osoba co ją zgubiła, miała ją w połu- 


dnie na szyji n fotografa WP. Szajnoka, tamże, 


czy wychodząc z tamtąd włożyła ją do kie- 


szeni owinąwszy ją w aksamitkę, do której byłu| 


przypięta. Szła później piechoto aż do końca 
ulicy. Tam spotkawszy dorożkę, której numeru 
nie zauważyła , wsiadła do niej, pojechała do 
klasztoru Pań serca Jezusowego 2 tamtąd do 
świętego Kazimierza, z tamtąd do domu obok 
Seminarjum łacińskiego, potem do hotelu Ge- 
orga. dalej do domu księżny Sapieżyny na Sze- 
rokiej ulicy, wieczór jeszcze weszła do oby- 
dwóch cukierni PP. Rotlendera i Źmudziń- 
skiego i do kilku sklepów będących niedaleko, 
zapomniawszy o tej broszce. Nazajutrz jeszcze 
włożywszy suknię z tą kieszenią gdzie broszkę 
schowała, była ta osoba w katedrze w kaplicy 
Ogrójcowej, w kilku sklepach na rynku, oraz na 
placu Marjackim i Jezuickiej ulicy. lopiero 
koto południa szukając broszki w kieszeni spo- 
strzegła, iż jej tam już nie ma. Wyjmując 
chustkę z kieszeni musiała razem i broszkę 
wyrzucić. 1814 3—3 
Łaskawy znalazca tej drogiej dla Niej pa- 
miątki odnosząc ją do WPani Hupczycowej w 
domu księżnej Sapieżyny przy Szerokiej ulicy 
odbierze dwadzieścia reńskich nagrody. 


Instrukcje gry 
na loterję liczbową 


udziela 
profesor matematyki R. v. Orlice 
w Berlinie, Wilhelmstrasse 129. 
Na zapytania bezpłatne odpowiedzi. Co- 
dziennie nadchodzą podziękowania za wygrane 
za pomocą mojej instrukcji. 1580 3—5 


Prawdziwy francuski 


Grutaperchowy papier 


(Caatscheuc Bandrache) 4—6 
poleca M Israel junior, Cln a/Rhein. 


Fabryczny skład porcelany 


w Wiedniu, Naglergasse N. 9 (Fürst Ester- 
hazy'sohes Haus), poleca na 
Wyprawy Ślubne i podarunki: 
Wazy, przybory do pisania, kosze na chleb, wazony 

od najpojedyńczszych do najlepszych , | 
z porcelany krajowej, zagranicznej i francuskiej. 
Zwykły fason gładki : 
Serwis stołowy ua 6 osób, 40 sztuk po zł. 8.50. 
10, 12, 14.; na 12 osób BI sztuk po zł. 
21, 22, 24 do 28. 

Serwisy do kawy i herbaty na 6 osób po 3 zł. 
50 c.. 4, 5, 6; na 12 osób po 6, 7, 8. 
Fasony wyrzynune modne w najlepszych 

1792 2—6 gatunkach : 
Serwis stołowy na 6 osób, 40 sztuk po 16, 
20, 25 do 100 zł.; na 12 osób, 81 sztuk 


Dziekuje 
(Towarzystwu wzajemnej pomocy Oficjalistów 


prywatnych za nadaną mi posadę ekonoma. 
Lwów 15. kwietnia 1871. 


1827 1—2 Bogusław Stankiewiez. 
raa wchodami, » ieżytościami , poszu- 
lub 1—? kują się do najęcia 


Listy do Administracji Gazety Narodowej. 


ma 


|} pokoje z dwo- pokoje — 2 przyna- 


Mg 


PIERWSZA POLSKA SZKOŁA 


praktycznych gorzelników 


we Lwowie. 


„Szkola ta sklada się z dwóch oddziałów: 
w pierwszym oddziale teorytyczno-praktycznym 
udzielą się nauka teorytyczna potrzebna do 
rozumowego prowadzenia gorzeini, połączona 
z ćwiczeniami w warstacie stolarskim i w la 
boratorjum chemicznem; w drugim oddziale 
odbywa się praktyka w gorzelni wzorowej, 


dzenia każdej gorzelni rozumowo i samoistnie 
wydany będzie dyplom na skończonego gorzel- 
nika i może im być gwarantowany roczny 
dochód najmniej 500zł. oprócz wolnego 
pomieszkania i opalu. 

Bliższe warunki zawiera program, któ- 
ry każdemu na żądanie bezpłatnie przy 
słany będzie. 

Więcej jak dziesięciu uczniów 
przyjętych być nie mogą, 

Kurs otwiera się dnia i. maja. 


Dr. Rudolf Giinsberg 


profesor przy akademii technicznej i dyrektor 


pierwszego polskiego zakładu gorzelniczego | 
30 2-2 80 p g g g 


we Lwowie. 


FKartofie 


ma nasienie 
w 5 gatunkach z nasienia w Chili, bardzo plen 


ne i niektóre doświadczone, że nie podpadają za-| 


razie kartoflanej, po części w lekki grunt, po 
częś i do ciężkiej ziemi, oprócz tego Patersona 
sławne kartofle Victoria {w małych partjach) po, 
25 funtów za 3 złr. w. a 50 funt. pu 5 zir cen- 
tnar za 8 złr. wraz z opakowaniem wysyła v 
Gróling, Lindenburg pod Beriinem. 2—2 


M PARYŻA LP'Doka: 
D’ bite dHauteviile 


ku razach użycia, naturalny kołor włosom si-i 


ego tygodnia 


Tym uczniom, którzy uzdolnią się do prowa-| 


jest dosprzedania w Dębowie pod Przeworskiem. 


Oddawna uznany powszechnie jako sku- } 
teczna, nieszkodliwa i tania przywraca pa kil. | 


L. 388, 


Ogłoszenie 


biura wywiadowczego. 


Wydział centralny Towarzystwa wzajem. 
pom. Oficjalistów pryw. może mastręezyć Of- 
cjalistów : | 

z kwalifikacja rządcy dwóch 

m ekonoma sześciu 
A leśniczego siedmiu. 

Odpisy świadectw mogą P. T. służbodaw-| 
cy przejrzeć w biurze Towarzystwa Nr. 169! 
ulica Dominikańska lub zażądać przesłania ta 
kowych pocztą, Lwów 19. kwietnia 1871 


1828 1-3] 


Mlody człowiek! 
obeznany z gospodarstwem rolne, uzdolniony. 
również do prowadzenia rachunków obecnie na! 
posadzie, poszukuje umieszczenia. Biiższe szeże-i| 
góly pod J. post. restant.  Jezierna-. 
franko. 1785 3—8 


DEN 4 


4 


wane przyrządy do prewetów z 


cyjne, sprzedają się w większych 


J” ję Ę ir x 

3 KUCKA 

maści kasztanowatej. Iysa, lat cztery, cali czter-! 
dzieści dwa wysoka, bardzo ładnej budowy. 


papp A zzz 

Powszechnie ulubiony “i wedlug 
zdania lekarzy doświadczony 
styryjski osz s8 48 


SOK ZIOŁOWY 


w świeżym stanie zawsze do nabycia 


połączone {7 urządzeniem do desinfekcjonowania. Za używanie 
tychże oblicza się bez wszelkich innych wydatków premia 
ćwierćroczha na 1 złr. 50 ct. do 2 złr., zaś materję do de- 
sinfekcji dostarcza. się- bezpłatnie. 
p. profesora Vincenz Kletzinsky przyrządzone środki desinfek- 


Zastępca: Ludwik Reihan we Lwowie. 


Dla mężczyzn 
CSN CF MY KT 


oslabienie, 


słabości sekretne, 
osobliwie 
O©slabienia sily inęzkiej, 
leczy gruntownie bez przerwania pa- 
cientowi swoich obowiązków pod 
gwarancją, w zakładzie ordynacyjnyra, 
istniejącym 25 lat, lekarz specjalista 


Dr. A. Gross, 


członek wielu medycznych wydzia- 
łów, Wien, IL Glockengasse 6. 
Na zapytania listowne opatrzone 
gotówką 5 zł. odpowiada niezwlocznie 
i wysyła leki. 1167 22 -50 


Ordynacja od 10 do 2. 


Bui MALIEMAY" STYK FA 1... MELA CJ 


Dis kobi 


WIET" GE WSE "RESORT. 
cyjne Towarzyst 
x 1 i N 
C SALUBREITAS 
w Wiedniu, Stadt, Volksgartenstrasse N 9., 
Jedyny Zakład" zajmujący się usunięciem wszystkich 
zdrowiu szkodzących odorów w prewetach, kanałach i rynach, 
przyjmuje wszelkie zamówienia odnoszące się do desinfekcji. 
Osobliwie pulecenia  godue są, w,pablicznych zakładach już 
zapro vadzone 1 za odpowiednie? uznane wyłącznie uprzywilejo- 


(0) 


herinetycznam * zamknięciem, 


Ściśle podług wskazówek 


i mniejszych partjach. 


Dyrekcja. 


BAŁŁABANA we Lwowie 296. 


"Wszelkie Wody mineralne ze źródeł naturalnych nadejdą w ciągi 
do Handlu KAROLA 


š 1820 2 —2 
Z powod „jazd v sprzed: 
Zakład hydropatyczny | "IA u wyjazdu są d FieĄ 


w Pistyniu Mehl t$ Fo je po 
|do przyjęcia chorych otwarty w każdym czasie |. t | r IU PIAF 
pod dyrekcją A. BERNACZYKA, trudniąceygo Bliżs, ! w ; ! 
sie kuracja wodną od lat już 30tu. 14Sza wiadomość przy uliey Fi 
Za pomieszkanie, wikt, kurację i usługe uela Nr. U38 w domu W. P. Ta 
dziennie 1 zł.. 50 ct. 1449 5-3  |nawieckiego na praw™ina dole. 
TIERO TOERTZE | WETP.NXSYEZBIIY | 


, PASTA : SIROP z KODEINA 


P' BERTHE w Paryżu. cala 

Żaden środek nie może iść w porównanie z powyższym na uśmierzenie najupor- 
czywszego kaszlu, grypy: katurów, kokluszu, zapalenia narzyć odde- 
chowych płuc (bronchiles|, ninoceniony W początkach suchot i na irrytacye „” 
piersiowe wszelkiego rodzaju. 

Srodek ten dla cudownych jego w'asności odznaczony rzadkim we Francyż zaszczylemi, 
pomieszczony bowiem został wśród pecyficznych lekarstw przyjętych i uznanych urzę- 
dowo przez właściwe władze. 

Skład główny w Paryzu u P. BauTHK, 24, rue des fcoles; w Brodach w apiece 

TRAU- | 
pt 


VEEE OA O 


P. KULLAK ; we Lwowie w aptece P. MIKOLASCH; W Krakowie w aptece P. J: 
CZYNSKIEGO; w Poznaniu u De MAN<EWICZA. 


3 
Z powodu częsty h żądań Szanownych P. 'P. Panów włascicieli dóbr i gorzeli, otwc: 
rzylem dla dogodności tych szanowny Panów 


filię mej tabryki w Jarosławiu 


jo czem mam zaszczyt niniejszem zasvi lomić i przy tej sposobhości polecić tukową do wy 
konania kolonowych aparatów gorzelniany:h wedle wlasnego Wynalązku, ktory to aparat c | 
| tej pory okazał się najlepszym. w dow d czego wielokrotnie otrzymane pisemne pochwały * 


zadowolenia, między innemi w najnowszym czasie przytoczę pismo następują oj treści: 


Pan Piotr Szumlakowski w Opawie! 


Muszę wyznać že, przez 5 miesiecy, W ktotym to czasie kociyl paruwy i silonow, 
aparat z Pańskiej fabryki w mej gorzejni w Hlibowie w użyciu zostije, zupelnie z wydatk 
„jestem zadowolnionym i rzeczywiście okazał sią udwskonalonyw. 

Z szan unkiew 


Hlibów 2. Kwietnia 1871. Szczęsny hr. Koziebrodzki. 
Przytem zawiadamiam wysokie strony, Że Właśnie urządziłem w tejże filii 


pierwszy w Galicji, skład. kuchennych naczyń, 


ji lodyw kształcie zwierząt t. j. lwów raków, ryb tudzież  herbatniczsi i samowary iot. 
między nimi niektóre. dawniej tylko po, większych fabrykach zagranicznych wyrabiane 


pują i po najniższej cenie obliczone. 


Piotr Szumlakowski. 


fabrykant wyrobów kruszcowych w Opawie. 
m 


| 14/6 3—3 


Kute, przez e. k. urząd cement. w Wiedniu zbadane 1 Osteiuplowane 


wagi decymalne 


1737 1=? 


czworokątne, nieprzewyższone pod względem trwałości z jednej, a dokład- 
ności z drugiej strony (z ośmioletnią Ewarancją), 
unoszące ciężaru: 1, 2, «i, 10. 15, 20, 25, 30. 40, 50 cetnarów 
po cema: 18, 21, -5. 35, 45, BA, 70, 80. 99, 100, T10 Zt. 
jotrzebne du wego ciężarki nadzwyczaj tanio. 

Następnie kute, wypróbowane wagi nn b dlo, dła majątku, browaru każdego, gorzelni, 
fabryk cukeu niezbędne. dla baudlarzy bydlu nadzwyczaj potrzebne (z IU-letnią gwarancją), 
unoszące ciężaru: 15, du, 25, :%), 40, 50 cebiarow 

~ po cenie: 150, ITa, 200, 250, 300, 350 zir., 


mianowicie: form wszelkiego rodzaju; radli wszelkiej wielkości, modeli na torty, 'salare id 


ać co do gustownego kształu, trwat ści i gludkiej roboty zagranicznym płodom nie ustes 
b 


wym. udelikatnia takowe, spędza łupież, i le- 

czy wszelkiego rodzaju wyrzuty uaskórne. Dla 
10, 12 do 30 zł.; na 12 osób po 10, 12, uniknienia tak licznych falszowań, oświadczam, 
15, 20 do GU zł że jedynie pp. Mikolaszowi we Lwowie, Trau- 

Nakrycie do czarnej kawy na € osób, po 5 zł. jczyńskiemu w Krakowie, Kullak w Brodach, 
6, 7, 8, 10 do 30. I. Schmirch w Czerniowcach i p. Wolerowi w 

Serwisy do umywania, 8 sztuk po 4, 5, 6, 8, Folticzenach sprzedaż mojej, prawdziwej wody 
12 do 30 zł., białe 2 ztr. 20 c. powierzyłam. 1740 3—18 

Stoły dv umywania z lanego żelaza 6 al., 1, 
8, 1U do 30 zl 

Najlepszy kit do porcelany 20 c., proszek do, 
czyszczenia po 10, 20, 40 c. 


po 32, 40, 60 do 201 zł. 
Serwis do kawy i herbaty ua 6 osób, po 4, 8, 


7 r WIĘ date 
WieśSrodopolceyygi* 
mająca do 900 morgów ornego pola i łąk, 

- = jest zaraz do wydzierżawienia. KRządca 
< >głoszenie a. kaucją, któryby gospodarstwo mi rf 
Ajencji glównej w Krakowie.stnie prowadzić mógł, znajdzie pierw- 
szelstwo. Bliższej wiadomości ndziela „Za- 
"rząd Środopolec p. Radziechów.* 1760 3--3 


Na prenumerate pism illustrowanych wychodza- 
cych co tydzień w Warszawie, pod redakcja J. K 
Gregorowicza. 

I Tygodnik Mód i powieści. 

Pismo illustrowane dla kobiet. 

Każdy numer składa sie z wielkiego formatu pism 
illuatrowanych warszawskich. lo każdego numeru 
dołaczają sie dodatki obejmujacc, A r ku sze z 
drueworylami brana z pisma berlińskiego Mo-| - 
denw zh t. i Rycin li kio nE o yko pasz Ogromne powodzenie tego środka pocho- 

rzes artystów paryskich. edatki lilograto- jy} j C= e A, 
y= z Basi i deseniami do hattu. dzi Z Jego wlasności doświadczonych, sprowa- 

W cześci literackiej w osabnych arkuszo- dzania na powierzchnią ciała zapalenia i roz- 


wych dodatkach mieszcza sie tłamaczone w powiek jirażnienia najżywotniejszych wewnętrznych 


sa haori THEY pakigkelwec waz trend pm ząści organizmu. Najznakomitsi lekarze w Pa- 
kons ka, Wł. Łoaina kiego. A. Pługa Z.ryżu zalecają Papier Wlinsi na katary, grype 


Faliaskiego,E. Orzenkowej itp. korespon- 
deneje z Włoch, Wiednia. Lwowa, Krakowa, itd. 
Podróże. Przeglad teatralne, muzyczne, szuk pięknych 

Prenumerata wynońi w Galicji z prze- 
syłka pocztowa: Rocznie 14 zte, 
rocznie 7 złr. 4 ct. kwartalnie 3 złr. 52 ct. 
kowie rocznic 13 ziv. półrocznie 6 złu. 52 cl. 
tatnie 3 złr. 26 ct. 


zapalenie gardła, rozdrażnienie naczyń od- 

de: howych (brouchites) reumatyzmy wi ledź- 

wiach i mrrwach biodrowych itp. Jedno- 

razowe użycie wystarcza i nie zostawia Żad- 
nego śladu oprócz świerzbienia. 

Dostać można w Warszawie w składach 

IL. Przyjaciel dzieci iMaterjalów aptecznych pp. Galle, Mrozow- 

pismo ilustrowane dla młodego wieku, również eo skiego i Ludwiku Spiess; w Krakowie w ap- 


r tydzien wychodzi. tece p. Piotra Mikolascha, w Brodach w apto- 
Do każdego numeru arkuszowoga dołaczony 10- |4 M. Kullaka. 1407 3—24 


staje osobny ółarkuszowy dodatek zawier jacy wj 
Ból zębów 


gebie, powieści, podroże, nauki maralne i tp. £ pier, 
waLym zań numerem rozpoczynajacego się kwartału 

każdy i najdotkliwszy uśmierza trwale 
i natychmiast sławny Paryski 


w osobnym dodatku rozpoczcety bedzie druk dwuto- 
„l I TE © NS 


mowej powieści Wpływ życia rodzinnego 
przekład z angielskiego p. J. Belejowska, nadto zo- 

nawet w tych wypadkach, gdy żaden 
inny nie skutkuje środek. 


staje wprowadzony nowy dział pod ogólnym tytułem. 
Flakonik 70 ct. Za opakowanie 


Gry i zabawy naukowe, które abjaśniona 
stesownemi rysunkami wpływać będa korzystnie na 
przy wysyłkach na prowincję 10 ct. 
We Lwowie w aptece Zygmunta 


Rtckera, pod srebrnym orłem. 1620 4- 27 


M ct. pół- 
w Kra-| 
Kwar- 


rrozwój sił fizycznych i umysłowych, dział ten opra- 
eowany będzie p Adama Wislickiego, wiaści- 
ciela zakładu gimnastyki i zabaw dla dzieci w War- 
uaawie. 

Prenumerata wynosi w Galicji z przesyłka pocz- 
towa. Rocznie B ałr. 24 ct. półrocznie 4 atr. 12 et. 
Kwartalnie 2 złr. 6 ct., w Krakowie rocznie 7 złr. 
20 ct. półrocznie 3 złr. 60 ct. kwartalnie | zł. BO ct. 


IlI. Tydzień 

polityczny, naukowy, literacki, i artystyczny. wyda- 
wany w Dreznie pod redakeja J. I. Kraszewskiego. 

Prenumerata wynosi w Galicji z przeayłką Sy 
town, rocznie © słr. $ ct. połrócznie % złr. 5È ct.) 
kwartalnie 2 złr. 26 ct. w Krakowio rocznią 8 złr.i 
półracznie % złr, kwartalnie 2 atr. 

Prenumerata na przyszłe pisma należy przesyłać, 
o prostu do głównej Ajencji pod adresem. 
Wydawnictwo Czytelni ladowej A. No- 
wolecki w Krakowie. ardzu 

IV. Czytelnia ludowa na r. 1871 przystępnych, 17903 3 

wychodzić będzie w tym samym formacie w iltnstro- d X! Hr] Ę 
wanych ksiażcczkach 60 arkusay druku obejmujących. Ks<artońśle sj rożnych od 
Rocznie 4 złr. 30 ct. (2 tal. 25 agr.) półrocznie 2 zł. wu ir Y F- mianach, a to: 
e ct. (1 tai, E sgr.) A praraytkn pocatowa. W Kra- Petersana niebieskie , żółte, Pentshire, Peru- 
awi* rocznie sir. polrocanie air, Try T 1213 n : . : 

Wszystkie 3kaiażcesek Caytelnilu- wiańskie, Calico, Japońskie , Palatia Imperial 
dowej za r. 1859—1889 nabyć možna pa eenle pre-|Kiudnej, Circasienne, po 20 ct. funt wied 
numeracyjnej * złr. 30 ct. (2 tal. 25 agr.) a zaś 11cie;Szyszkowe (arakatsche) do ubierania półmisków 
po 30 ct. fuut wied. -do-sprzedania 


ksiażeczek Czytelni ludowej za r. 1870 
w Dublanach poczta Lwów. 


Barany woło- 
skie czarne, |" 


również za cene X ałr. 30 ct. (2 tal. 28 ser.) 
Listy i przesyłki pieniężne wiany być frankowa- 
me pod adresem jak wyżej, 1515 3—3 


POSWIADCZENIE. 


Instrukcja gry na Ambo terno w 3 numerach (10 rządków), którą od pro- 


SKŁAD w glicy owotuej| FABRYKA w menni- 


biana, a. mianowicie: CENTRAFKI, LANKA- 


SZTUCCE POJEDYNCZE po 100, 110, 12% 


"|do Lankastrówek, 109 sztuk próźnych Z zle 


wa Lwowie+ wl handlu, korzeunym 


A «rola Schubutha| 
* aptece Ailolfa Berlinera’, 
Zygmunta Rnckera, 

Jakóba Piopesa, 
2 Piotra Mikolasza. 
Cena flaszki S% et. w. a. 


ESDI. | 


21 


11 


Pod żaręczeniem 


za dobroć towaru 
po najniższych cemich sprzedaje Szanownyni 
miłośnikom palnej broni 


Jan Nowotny, 


fabrykant palnej broni w Pradze. 


(między Przykopew a; czej połaci (ua. Po- 
ferdynandowską pæla- _ rzeczu) pod bialym 
cią liczba 5, nowi. łabędzicu. 


Najnowsza palna broń przezemnie wyra- 


TACKI 


STROWKI, JEHLOWKI, LEFOSZOWKI zo- 
stały z powodu praktyczności swojej tak w 
kraju jak i za grunicą uznano za najprzydat- 
niejsze i najskuteczniejsze e 

Główne zalety tych systemów są: bardzo 


wygodne nabijanie, pewność idoniosłość strza- 
p SZybkić r latwe. rozbieranie składu, „gdy 5 7 » ) 14 4 - h 
takowe czyszczenia wymagają, a mianowicie: |% 
DUBELTOWKI bardzo silne i doskonale zlo- 5 la a e i 80 M è » 
żone, rozmaitego kalibru całkiem włas Lay 6 
nego wyrobu po 80, 90, 100, 110, "R w s } iy 5 
aż do 150 złr. , 
SZTUCCE PODWOJNE do kul i' brokownice Z ME NP D y rekcj a: 
po 140, 150 aż do ZOĆ zir. | : 


do 170 zlr. 1 ! 
Cudzoziewuskie wyroby przezemnie osa- 


dzone i wypróbowanu? 


LEFOSZÓW KI 40, 45, 55, 60 10 złr. 
STRZELBY PERKUSYJNE do nabijania z 
przodu po 17, 20, 25, 30 do 50 złe. 
KAPSLOWKI, sztućce do nabijania z tylu. 

dla stowarzyszeń do strzelania do celu. 
wypróbowane na 50 kroków od 18 do 40 zl 
Takie same na sposob bambitek od 12 do 20 zt. 
BAMBITKI donabijania z tyłu, od 12, 15, 20 
25 do 30 złr. 


BAMBIUKI do nabijania z przodu para od 2 zł» 


50 ct. do 10 zlr. 

REWOLWERY wyprobowanc na 6 do 12 na 
bojów po 12, 5 zir, 20, 25, 50, 85, 40 
45 i dalej. > 

Do wszelkiej tej broni patrony, mianowicie: 


3,i 39, zkr. a nakitych 5, 6, T atr. 

Lefoszówki 10 sztuk próżnych 1 zł. 50c. 
2 zły, i 2 złr. 50 ut. 

Do rewolwerów 100 sztuk nabitych od zt. 
3 aż do 5 ztr. 

Szpunty, zapałki i wszelkie inne potrzeby 
palnej broni po najniższych cenach. 

Wszelkim życzenion: odpowiadą się prze- 


fesora matematyki pana B. von Orlige w Berlinie (Wilhelmstrasse 129) w tym miesiącu 
otrzymałem miała ten zadziwiający skutek, iż przez niązaraz w pierwszem 
ciągnieniu 18. lutego jedno ternoitrzy amba, składające się z numerów 25, 
44, 49 a prócz tego je dno ambo składające się z numerów 13, 83, trafione zostało. Tym 
sposobem pan profesor rzeczywiście wszystkie pięć wygrywające numera 
tego ciągnienia naprzód wyznaczył. Czuję się przeto obowiązanym ten sku- 
tek jako wiarogodny ku jego poleceniu publicznie potwierdzić, 1576 3--3 

Ołomuniec w Łutym 41871. 

Franciszek Sohr, prowadzący księgi kasy oszczędności. 

Odnośnie do powyższego ńwiadectwa, jakoteż polegając na nieustannym skutka 
mojej pomocy, polecam wszystkim przyjaciołom racjonalnej spekulacji loteryjnej moje i 
uboższym przystępne 

statystyczno-matematyczne 


INSTRUKCJE GRY. 


Warunki 10*j cześci wygranej, jakoteż przy otrzymaniu instrukcji 1 resp. 2 złr. w.a. 
za koszta przesyłki. < 

Na żądania tajemmica. Na poprzednie zapytania daję chętnie naprzód be z- 
płatnie bliższe objaśnienia. Adresować: n 

Do profesora matematyki won Orlice w Berlinie Wilhe]lm- 


atrase Nr. 129. 


Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzańsk 


ARRANA 


e 


z żełaznerni poręczami 1 ciężarkami zaopatrzone. Bez poręczy każda waga o 57 złr., a z 
drewnianeiti poręczami o 35 zlr.. taniej. 
Wagi balansowe dla każdego hanilu drobiazgowego koniecznie potrzebne , nieprzewyż: 
szone co do wykwinluego urządzenia scislością wrażliwości. 
Szulki do odejiowania dostarczany dla każdego handlu, odpowiednio eleowi, a przytem 
według wszelkich danych wskazówek (z 5 letnią gwarancją), 
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j EN, unoszące ciężaru : 1, 2, 4, 10, 20, 30, 40, 50, 60, 70, 80 funtów 
U TBLLUK po cenie: 6, 6, T.50, 12, 15, 18, 21, 22, 25, 27.50, 30 zkr. 
ar Zaody, Wagi pomostowe, kute, urzędownie sprawdzone. do ważenia wozów naładowanych luk 


frachtowych. jednej lub więcej sztuk bydła, (z 10-letnią gwarancją), 
mioszące ciężaru: 50, 60, 70, 50. 109, 120, 150. 200. 300, 500 ct. 1 
po cenie: 350, 400. 450, 200, ODU, 600, G30, T50, 90V, 1200 zkr. 
Oprócz tego wszelkie inne możebue wagi ciężarkowe. Zamówienia wykonują się bez” 
zwłocznie po przeslaniu pieniędzy lub za pobraniem poczto wem. 


Waga na bydło. 
L. BUGANYJ & COMP. Waagen und Gewicht-Fabrikant-Hauptniederlage 
Wien: Stadt, Singerstrasse Nr. 10. — Fabryka: Margarethen. Griesgasse Nr. 26 w Wiedniu. 
We Lwowie przyjmują zamówienia: Spółka komisowa dla rolnictwa i przemysłu rol. pp. Krasicki, Kraiński i Spółka. 


Ces. król. uprz. galic. akcyjny 


ż BANK HIPOTECZNY 
wydaje we Lwowie i przez Filie w Krakowie, Czerniow- 


cach, Białej, Tarnopolu i Samborze, 
począwszy od 21. października 1869 r, 


41a procentowe wypłacalne w 8 dni po wypowiedzeniu 
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Sdłznak patentów any 
BĘ" Główny skład spodycyjny : w aptece pod Bocianem w Wiedniu, 


Proszę zwrócłó uwagę! Każde pudelko przezemnie wyrabianych proszków Seidlickich i każdy proszek -i dozę zawierający dla rozruż- 
nienia od podobnych innych wyrobów opatrzonym Jost moją marką ji i 
Cena. jednego oryginalnego pudelka 1. zir.. wraz z 0pisnn w różny co pat sach, — miejsco 
Te proszki z powodu wypróbowanej swej skuteczności zajmuję pomiędzy rozmaitemi Śro t domowemi PIB GL It va w 
stwierdzają ze wszystkich krajów państwa nustryjackiego nadeslane poświadczenia i dziękezynicūiit SZzegyjnię z powyślcyea Mie Gep 
dają się one zastosować w leczeniu zamułónia i zatkania ciała , niestrawności i zgadzo, dalej W Fuuzach, cierpienia nere% » owym 
bolu głowy, uderzeniu krwi, reumatycznych- afekcjach, hysterji, hypochondrjł, skloniości do WYIOŻW Lt. p. 


Skład tego proszku utrzymują * 
we LWOWIE apt: A. Berliner, Z. Ruokera, Kleina Wwa, K. Schubuth, F. W. Królikowski. 
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syłaniem żądanej broni za przekazem pocz- 
towym. 1752 5—6 


sasańaia/ ALA SASAS, 


Dia cierpiących na piersi! 
HRALA 


prawdziwe Karolińskie 


Ziółka Dawida 


w Jós. Fürst, aptekarza w Pradze przy 
Porzicz , niezawodnie działające nak a- 
j tary piersioweikaszel, a przez 
używanie takowych zapobiega się dalszym 


sucho tom. 
3 Pakiecik 30 eent. w. a. 
Skład we Lwowie u p. Zygmunta 
Ruckera, aptekarza. Do nabycia także 
za pośrednictwem znąceniejszych aptek 
w Galicji. 1643 3 


i. 


chorobom piers iow ym osobliwie & 


tach i słabościach Rachitis. Leczy najzastarzalsze cierpienia podagryczne i reumatyczue 


| w Krakowie Józef TABNCŁYŃsKki, | w Stanisławowie Stecher-Sebenitz 


w Btałej Reichart apt., w Dobromilu A. Grotowski, ap., zał Ą 
y S Keler apt. „ Drohobyczu Kleczkowski, „ Limanowie. Ant" ne tp, b Str piè E e 5 
w  „ , J. Berger | » Glimianach Helm. apt., „ Nowym Siezu N03 erkiuwj- |, nopolu 4 M zat ; 
5 ZAC Zminkowski, u Ilusiatynie A. Sudtlberger, r a = onas „ Tar i TAA Z, 
*| a Brodach Ed. Liska ap., Juworowie L. Lachowicz. ap.  „ Nowym Turgu u- Saur, w ROLE AL OOOO 
E. Gviinnspann, ap., | ” Kałuszu Buchalski | Podgórzu 3- Schletingar, n Tarnowie W.T, A. Wiełogórski 
" n » ap., „» „IB U gore zaidet ią Wadowicach F F 
$|, A M. S. Francos, Me; ` Rzaczyński, o Przemyślu Gaidetschki, M Zaleszczykach dj Foltin, | 
||, Chodorowie Z. J. Krynicki, | „ Kołomyji Daw. Kramer, 4 UR E. Machalski, » . Ue ueh J. Kodrębski, 
Ł|,„ Czerniowcach St. Agopsowicz) „ Krakowie dr. Sawiczewski ap. „, Rzeszowie J. Schaitter i sp. | 7 Ż azu N. Siesermann, 
ły c Brzozowski, 7 4 M. Jawornicki, „ Samborze Kriegseisen, 3 AA EAF U. Fadenhecht, 
`| a Czerniowcach Ig. Schnirch, | M f Józef Jahn, „ Skolem W. Licbesmann, » Śołkwi Jul, Nahlik. 


Powyższe firmy przyjmują także zamowienia na 


prawdziwy olej tranowy z wątroby lętusowej, 


A a Sat „R KE: IBC en w Norwegii 
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego w BarBL. | -otwegii, j y tama 

Prawdziwy olej tranowy z wątroby miętusowej używa Się z najlepszym skutkiem w słabożca h piersiowych i plucowych, kóry, ` 
j toWnież jak i chroniczne kok ch ię A 

Olej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkirh innych olejów rybich, nie 5awiera żadnych jakichkolwiek chemio% you aomiós 
szek znajduje się we flaszkach w tym samym skutecznym stanie jak go natura wydala. |. gt Kedi «za 
OF Każda flaszka, dla różnicy od innych gatunków tranu wątrobianego , opatrzona JS" MOJĄ marką ochraniającą $ moim podpisem WA 

Cena butelki ł str. w. a. wraz z instrukcją Używania, 


1640 1—? A. Moll, aptekarz i fabrykaut wyrot.ów chemicznych w Wiedniu. 


